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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
t>raatd tekatem t~ J. 1-aza auuns 40 gr. 
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Nr. 8800? 

15-Iecie Niepodległości 
ŁOTWY 

• 18 b. ra. państwo łotewskie obcho-
^ l 5*tą rocznicę swej Niepodległości. 
' Ujęciu; Prezydent Republiki Łotew 

skiej Albert Kwiesis. 

Niezwykła przygoda Amerykanina w Polsce. BSH 

Nowojorski milionerw • * * areszcie. 
Najwyższa staca nadawcza 

K u r o p y . 

Warszawa, 17 listopada. Policja ko
lejowa aresztowała miljonera amerykan 
skiego Birtenssa za jazdę koleją „na ga-
pę • 

Birtenss fest młodzieńcem 27-letnim 
i odziedziczył po ojcu nawiększy za
kład czyszczenia szyb i łroterowania po 
dłóg w Nowym Jorku. Birtenss wyjechał 
z wycieczka do Moskwy i obecnie wra
cał przez Polskę. 

Po przyjeździe pociągu do Slołpców, 
gdy Bir'enss chc :ał kupić bilet na dal 
szą jazdę stwierdził, że 

zginęła mo książka czekowa. 
Nie n«mvjilałwc s i c dłutfo wsiadł do 

pociągn, gdzie ukrył się pod ławką. W 
drodze złanał go konduktor i ro n^zy-
bycin poc!a<<u do Wj»rcyawy. oddal Bir
tenssa w ręce policji kolejowej. 

Po cztere-h dniach nobv'u w a^sz 
cfe Birtenss bvł w c t - I orze^uc^wa 
ny przez sędziego grodzkiego VII I od-

Bogacz bez grosza przy duszy. 
działu. Sędzia postanowił zwolnić Bir- j odstawiono go spowrotem do aresztu 
tenssa za kaucją 50 zł. ale ponieważ Bir Aresztowany za jazdę ,na gapę" mi io 
tenss 1 J - • — -

pieniędzy tych nie miał, 
ner wysłał depeszę do Nowego Jorku o 
przysłanie mu pieniędzy. 

Wielkie demonstracje socjalistów w Budapeszcie, 
Studenci węgierscy grożą strajkiem. 

. E p s ^ I Moltlce u§łęouje? 
Sprzeczne pogłoski. 

Budapeszt. 17 listopada. W czasie o-
iwarcia parlamentu doszło do wielkich 
demonstracyj socjalistów 

przeciwko Goembeszowł-
Demonstranci wołali: precz z faszyz
mem, precz z dyktaturą. Ledwie nie 
doszło do bójki pomiędzy nimi a mani-
festuiacynii na rzecz Goembesza człon
kami Partii Jedności, którzy wznosił] o-
krzyki : ..Wynoście się precz. 

Przyczyna demonstracli było oświad 
czenJO premiera, żo robotnicy zbyt cią
gnący do międzynarodówki, winni usu
nąć sie z Węgier. 

ZADANIE STUDENTÓW. 
Budapeszt, 17 listopada. Słuchacze 

politechniki zażądali od rektora wpro
wadzenia na nowo pełnego „numerus 
ciausus", grożąc w przeciwnym razie 
strajkiem. Słuchacze uniwersytetu i in
nych wyższych uczelni solidaryzują się 
ze studentami politechniki. Według 
„U j Nemzetek", przyczyną demon
stracji jest przyjęcie na politechnikę 

16 akademików żydowskich, 
usun'etych z politechniki w Charlottcn 
burgu. Antena stacji nadawczej w Budapeszcie 

wznosi się na wysokość 314 metrów. 

**DI 
Warszawa. 17 
oniatycznych 

listopada. W kołach 
utrzymują, że nieba-

Cl D o s c ł n i o , l i : e c k I w Warszawie von 
Pwe ustąpi z dotychczasowego sta-

l ska, kto jednak będzie lego nasłęp 
5'° iest jeszcze wiadomo. 
1 Innych jednak stron wyrażają wąt 

pllwość w prawdziwość tei informacji, ą 
przypuszczają raczej, że po ohecnom po
lepszeniu sie stosunków oolslto-nicmlcc-
kich, poseł Mohke w niedługim czasie 
przyjęty będzie 

na specjalne! audjencji 
przez P. Piłsudskiego. 

lampy naftowej w bagażowni. 

BH Dramatyczna ucieczka przed bandytami ___ 

Jednego kolejarza odwieziono do szpitala. 
P*estochowa, 17 listopada. Na sta-

ł. ,K°lejowei w Herbach Nowych ba-
0 w y Ludwik Seglet był zajęty przy 
paniom lampy naitowej do oświe-

, '* peronu stacyjnego. Wobec te-
ivj' *e lampa miała jakiś defekt, za-
"ac t 1 , 0 ' ą chwilowo w bagatowm 
• 'Inej, gdzie po chwili wskutek u-

z rozlutowane-fc0*" gazów z lampy 
""elsca nastąpiła 

gwałtowna eksplozja 
i równocześnie wybuchł pożar, który 
ogarnął bagażownę. 

Pożar zdołano po pewnym czasie 
ugasić. Podczas eksplozji lampy zo
stał poparzony bagażowy Seglet, któ
ry z ranami na twarzy i rękach odsta
wiony został do szpitala w Częstocho
wie, a następnie do domu w Herbach 
Śląskich. 

^ i f c ó w ^ ^ ^ hłonicsini k . t s _ * osadzono w 
* 0 h a i o , m s k o » 1 7 listopada. < 0 d w *« 
W 4Mieszkańcy Dobryszyc żyją pod 

^ i l em bestialskiego mordu, które 
IV h ą p a d l s y n t a m t e i s z e g o obywa-
1 % Bolesław Czerwiński. 

™* od dłuższego czasu datowała 
k 2 awzi Q t a nienawiść pomiędzy są-
L.!' iaceml rodzinami Czerwińskimi I 
! ^ a " i l , które] finałem stała się 

"•"litowa zbrodnia, dowodząca o 
zezwierzęceniu obyczajów 

na wsi. 
Etycznego dnia Andrzej Białek 
taT l ą c Pozorów do wszczęcia bójki, 
\r rozpędzać stado drobiu, które 

S?0le zmarły usiłował wpędzić do 

nie przeczuwając groźnego nie 
nB | Z e u S i w a Czerwiński zwrócił się 
Ktn* a z wymówką, wypadli w tym 

więzieniu. 
Zabójców aresztowała policja, od

dając do dyspozycji sędziego śledcze
go. 

Wieluń, 17 listopada. W dnłu wczo
rajszym, komenda policji powiatowej w 
Wieluniu zaalarmowana została wiado 
mośctą o niezwykle zuchwałym napa
dzie dokonanym w Działoszynie 

na furgon pocztowy. 
Napad dokonany został w następu

jących okolicznościach: Pocztyljon U-
rzędu Pocztowego w Działoszynie 
66-letni Antoni Bederko wiózł o godzi 
nie 6 wieczorem na stację kolejową 
Działoszyn korespondencję pocztową z 
całego dnia 1 pieniądze z przekazów 

w kwocie 2.490 złotych. 
Kiedy Bederko znalazł się w głuchem 
polu pomiędzy Działoszynem, a stacją 
kolejową, do furgonu podeszło dwóch 
uzbrojonych w rewolwery osobników. 

Bederko zorientowawszy się szyb
ko w sytuacji 

podciął konie. 
Zaskoczeni tym manewrem napastni
cy poczęli gonić wóz | jednocześnie 0-
strzellwać go. 

Jedna z kul rewolwerowych ugo
dziła woźnicę w szczękę. Mimo cięż
kie] rany postrzałowe] Bederko ostat
nim wysłk icm zaczął przynaglać ko

nie do Jeszcze szybszego biegu. Zaje
chawszy na dworzec Bederko stracił 
przytomność i 

spad? z wozu na ziemię. 
Rannego y/oźnlcę przewieziono na ku
rację do szpitala. Jak się dowiadujemy 

życiu bohaterskiego woźnicy nie zagra
ża poważniejsze niebezpieczeństwo. 

Bandyci zdołali zbiec. Policja wie 
luńska zarządziła szereg obław, które 
winny doprowadzić do ujęcia 
ców napadu. 

Warszawska organizacja społeczna wydawała 

legitymacje zniżkowe nieczłonkom. 
Wykrycie naduź/ć w Orbisie. 

wspólnego z organizacją. Legitymacje te 
organizacja wydawała a raczej sprzeda
wała 

Chata pod biegunem 

rotjj. Ł wymowną, wy panu w »yil 
^>Żv e t r z e l 8 y n o w ' e Białka, Auto 
l °ici* u n t ' B o l e s ł a w ' którzy łącznie 
^rtu?- zaczęli katować kłonicami 

i^zk g 0 * m i a ż d z a c m a formalnie 

polar 5,25-5,35. K yl*a.tn\e dolar papierowy w żąda 
w Płaceniu 5.30; dolar złoty w 

t«J2Ji 9.03, w płaceniu 9.02; funt an-
V n 1 w żądaniu 28.70, w płaceniu 
C f " 1 * ! zloty w żądaniu 4.72, w 
hŁn u 4 - 7 0 ; marka w żądaniu 2.12, w 
Cn,« 2 .U; za 100 franków frantu-

n w żądaniu 35, w płaceniu 34.85. 
KoL n k P o , s k ' w godzinach rannych 
1 V a ł dolary po 5.24. 

Holenderski badacz podbiegunowy Barents (u góry), który przed 336 laty wy
budował podczas wyprawy chatę z drzewa, której współczesny sztych widzimy 
na ilustracji. Sowiecka ekspedycja odnalazła obecnie resztki tej chaty i łódź ta-

, żeglarza,, któnr swa wyprawę w krainę wiecznych lodów przypłaci! życiem. 

Wilno, 17 listopada. W Wilnie wy-
kryto nadużycia w wileńskim oddziale 
..Orbisu". Przedstawicie] urzędu proku
ratorskiego wraz z delegowanym spe
cjalnie urzędnikiem dyrekcji kolejowej 

przeprowadził szczegółową rewizję 
w biurach „Orbisu" przy ul. Kowień
skiej, interesując się specjalnie rachun
kami i księgowością, które zostały za 
kwestfonowane. Chodzi o wyjaśnienie 
sprzedaży biletów na rocznicę niepodle 

I głości do Warszawy. 
1 Nadużycia dokonane zostały przy 
' współudziale jednej 

z organizacyj społecznych 
w Warszawie, 

która za opłata wydawana członkowskie 
legitymacje osobom, nie mającym nic 

za pośrednictwem ..Orbisu", 
czerpiąc poważne zyski. 

Podobne nadużycia p&nełniane były 
na terenie całe] Polski. W Pińsku np. 
przedstawiciel ^Orbisu" zatrzymany zo
stał na dworcu kolejowym podczas sprze 
dawania legltymacyf każdemu, 

kto tylko chciał. 
Według obliczeń dyrekcl] wileńskiej P. 
K. P.. samo Wlmo poniosło stratę na su
mę okofo 7000 zł. Władze sądowo-sied-
cze. oraz kolejowe przeprowadzała szezz 
cółowe dochodzenia celem ustalenia roi 
miarów nadużycia. 

Więzień runął z II piętra na bruk 
Słaba lina z prześcieradła. 

Królewska Huta, 17 listopada. Pię
ciu osobników, przebywających w wię 
zieniu śledczem w Królewskie] Hucie 
za kradzieże, usiłowało 15 bm. uciec. 
Wyrwawszy kilka prętów żelaznych 
z okna celi, jeden z nich Jerzy Ga-
wlas, próbował opuścić się z drugiego 
piętra 

na zwlnlętem prześcieradle, 

Jednakże lina zrobiona z prześcieradła, 
przerwała się 1 Gawlas spadł z wyso
kości I I piętra na ziemię, doznając 
ciężkich potłuczeń cielesnych tak, że 
musiano go odwieźć do szpitala wię
ziennego. Ucieczkę zauważyła straż 
więzienna, która zamiar ten unicestwiła 
i więźniów odseperowała, umieszczając 
Ich w Innych celach. 

Cisza w sferach rządowych. 
Dziś lub jutro powraca z polowania premjer Jędrzejewicz. 

Warszawa, 17 llstopoda. Premjer I trruchomlenla zamkniętego Już od s*e-
Jędrzejewicz bawi od kilku dni na Sla-1 regu tygodni uniwersytetu warszawskie 
sku wraz z prezydentem Rzplitei i po
wrócić ma dopiero dziś lub jutro. Po jego 
przyjeździe nastąpi może jakieś ożywie
nie w sferach rządowych, w których te 
raz panuje zupełna cisza. Rozstrzygnię
ta też Drzypjisjczalnle zostanie snrawaJ 

go. 



c t r 2 

Węgry. Austrja I Szwajcar ja o porozumieniu 
poisko - niemieckiem. 

Budapeszt. 17 listopada. (PAT). 
Cała prasa węgierska żywo omawia 
konferencję pomiędzy kanclerzem rze
szy Hitlerem a posłem polskim w Der 
linie Lipsk!m, przypisując jej niezwykłą 
wagę i określając jako wstęp do poro-
eumienia polsko-niemieckiego i paktu o 
lieagrcsji. 

„Nemzeti Ujsag" w artykule p. t. 
.Chmura konfliktu rozprószona", pi
sze, że po tem, jak Liga Narodów za
wiodła otwarta została droga, która 
może doprowadzić do usunięcia wiciu 
przeciwieństw. 

„Nyole Orai Ujsag" pisze, że poro
zumienie Berlina z Warszawą stano
wi kolosalną sensację światową. 

„Az Est" pisze o wielkim zwrocie w 
polityce europejskiej i w konferencji 
polsko-niemłeckiej widzi drogę do pak
tu o nieagresji i do zabezpieczenia gra 
nic Polski. Podobne rokowania miała 
rozpocząć 

również Czechosłowacja. 
„Pester L loyd" zaznacza, ie roko

wania pomiędzy kanclerzem Hitlerem 
a posłem Lipskim są drogą ku Locar-
nu wschodniemu 1 korzystnym kro
kiem do odsunięcia przeciwieństw nie 
miecko-polsklch. Zdaniem dziennika 
krok Niemiec w kierunku pokojowego 
załatwienia z Polską łtwestyj spornych, 
iest mistrzowskiem pociągnięciem dy
plomacji niemieckiej w chwili, gdy w 
powietrzu wisi kwestja, czy Francja 
gotowa jest pójść na ustępstwa. 

wirrleń, 17 listopada. Pat. Prasa wie
deńska siedzi bacznie doniesienia o rozmo 

wach polsko • niemieckich. 
„Neue Freie Presse" w depeszy z Berli 

na podaje opinje tamtejszych kół politycz 
nych, według których 

rkilsze rokowania 
mają być podjęte w najbliższym czasie. Za 
powiedź ta jest uważana za daleko idący po 
stęp. Praktyczne rezultaty rozmów polsko -
niemieckich przyczynią się też do poprawy 
stosunków między FTUNCJĄ a Niemcami. 

,JDie Stunde" wyraża również zapatry 
wanie, że droga z Berlina do Paryża wie 
dzie przez Warszawę. Berlińskie koła poli
tyczne sądzą, pisze „Die Stunde", że 
krok niemiecki jest 

posunięciem sza chowem, 
mtijącem na celu odciągnięcie Polski od jej 
dotychczasowych sojuszów. Akcja U roz 
poczęła się przed kilku miesiącami w Gdań 
sku. 

Genewa, 17 listopada. Pat. Z pism ge 
newskich dotychczas jedynie ,,Jonrnal des 
Nations" komentuje polsko • niemiecką de 
k>arację o nieagresji. 

Dziennik stwierdza, że kanclerz Hitler 
poszedł znacznie dalej, niż odważyli się to 
uczynić jego poprzednicy demokratyczni, ka 
toliecy lub socjalistyczni. Jest możliwe — 
pisze dalej dziennik, — że tak JAK hitlerow
ski senat gdański potiufif zlikwidować różne 
spory z Polską, rząd narodowo • socjalistycz 
ny w Berlinie zdobędzie się na 

porzucenie polityki szykan 
i u'- LIN- szpilką i na oparcie stosunków są
siedzkich i prospo(>!rczych z Polską na nor 
ratalnych podstawach. 

..E C H O k 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ] d o b y . 

(—) Polsko - niemiecka deklaracja o nieagresji \ 
wywołała we wszystkich stolicach europejskich olbnty 
mle wraienle. 

(—) Wczoraj około południa wystartowało a Min 
aka w kierunku Baranowicz 5 samolotów polskich pod 
dowództwem mjr. Stachonia. 

Na lotnisku mińskiem zegnali lotników konsul Js 
łowiecki, przedstawiciel władz sowieckich t wojska. 

(—) Do Challengee 1934 r o k u stanie pleć państw: 
Polska, Francja, Niemcy, Wiochy 1 Czechosłowacja. 

(—) Prokurator w Katowicach wydał nakaz aresz 
towanla za nadużycia podatkowe generalnych dyrekto 
rów Spółek Akcyjnych „Wirek" i „Godulla" dr. 
Jerzego Korulla i Jerzego Jungelsa. 

(—) Wczoraj przybył do Gdyni statek „Kośclusz 
ko*. Kpt. Borkowski przekazał uratowanych maryna 
rzy niemieckich konsulowi niemieckiemu a Torunia. 

O godz. 1 popołudniu komandor Jacynlcz w imle 
nlu llnjl Odynla—Ameryka podejmował na pokładzie 
konsula von Hoopsa, kpt. Olszewsky. kpt. Borkowskie 
go 1 oficerów „Kościuszki" Śniadaniem. 

Na zakończenie Śniadania kpt Borkowski wręczył 
konsulowi niemieckiemu w sposób uroczysty urato 
wan» banderę niemiecka statku „Horst Wessel" 1 Je 
go dokumenty okrętowe. 

.(—> Wielki 1 Średni przemysł w Łodzi odrzucił 
koncepcje podziału pracy w fabrykach, oświadczając, 
le redukcje robotników sa nieuniknione. 

(—) W dniu wczorajszym zawarta została w prze 
mysie transportowo - ekspedycyjnym Lodzi umowa 
•zbiorowa, regulująca warunki pracy 1 płacy. 

Praca odbywać s l . ma od godziny 9-eJ rano do 
19-eJ s 2-godzŁnna przerwą obiadową. Pracownicy, któ 
rzy dotychczas zarabiali do 100 zt, miesięcznie, otriy 
mają 20-procentową podwyżkę, inne zarobki po zosta 
Ją bes zmian. Pozatem umowa gwarantuje pracow 
IIlKOM ubezpieczenia oraz ustala długoSĆ urlopów. 

(—) Sąd Grodzki w Lodzi ogłosił -wczoraj wyrok 
uniewinniający w sprawie 17 pomocników rsełnlcklch. 
oskarżonych o systematyczną kradzież, alonlny I sadła 

rzeźni miejskiej. 

NR. ^2 
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I JW. P. Czesławowi Gumkow skiemu, redaktorowi naczelnemu 
„Kurjera Łódzkiego" i prezesowi Syndykatu Dziennikarzy w Łodzi 
składa spowodu zgonu Jego Ojca 

ś 

Mariana Gumkowskiego 
s ę d z i e g o e m e r y t a 

wyrazy szczerego współczucia 

Redakcja i Administracja „Echa". 

T a r a p a t y z e s p a d k i e m p o ś p . B o y ' u . 

H H H M H H H H B L i k w i d a c j a trwała trzy lata. 
Warszawa, 17 listopada. Niezwykły| pieru, które zszyte, utworzyły t«m 

kłopot ma rodzina zamordowanego j czwarty akt komornika. Dopiero po 
przez ks. Zytę Korybut • Woroniecką' zmniejszeniu cen udało tię sprzedać u-
i. p. Brunona Boya, ze spadkiem, jaki | rządzenie sklepu tf az zawartość skła 
pozostał po zmarłym 

Do masy spadkowej włączono urzą
dzenie sklepu oraz wszystkie przód-
mioty, znajdujące się w składach, gdzie 
je złożono na zlecenie i. p. Brunona 
Boya. Ponieważ majątek zmarłego był 

obdłnżony ponad wartość, 
żona i. p. Boya zrzekła się spadku ! 
wówczas zaczęła się długa procedura 
dokonania spisu inwentarza oraz sprze
daży wszystkich ruchomości. 

Spisywanie inwentarza trwało prze
szło rok i nastręczyło wiele trudności 
komornikowi dla spraw spadkowych 
który musiał poświęcić na opisanie 
swych ezvnnoscł aż trzy grube tomy 
akt. Kiedy zakończono iuż spływanie 
inwentarza ' ocenę m a j t k u rkazało się. 
że sorzedaż z licytacji jest zupełnie nie 
możliwa, gdyż 

cenv są za wysok;e. 
Wówczas rozooczę»o nową ocenę, uży
wając przy niej olbrzymiej ilości pa

dów za sumę 10.000 zł. Ponieważ pre
tensje wierzycieli sięgają 100.000 zł., a 
prócz tego w księgach handlowych znaj 
dują się pasywa na sumę również około 
100.000 zł. suma owych 10000 zł. zosta 
nie rozdzielona przez sąd. Potrwa.to 

około pół roku. d 
tak. żc dopiero w trzv lata oo śmierci 
Boya zostaną ukończone fonna'ncsci 
związane ze spadkiem, pozostawionym 
przez niego. 

Dodać naieży. źe sprawa spadkowa 
po ś. p. Brunonie Boyu, jeśli idzie o 
objętość akt. należy do jcdnvch z naj
większych sorjrV t<*R-R» rrkba4u. Kos~*v 
połączone z załatwieniem formalności-
opisu, ocenienia, podziału sum przez 
sad » t. o., pochłoną Dołowe wartości 
pozostawionego majątku* Po przeszło 
wiec trzyletniem żmudinem postępowa
niu, wierzyciele otrzymaia conajwyżej 
setną cześć swych należności 

(—) W sobotę, dnia 18 b. m. prsyJeSdła do Lodzi 
ambasador Francji p, Jules Laroche. Przyjęciem p, 
ambasadora zajęło ale towarzystwo przyjaciół Frań. 
cjl 1 Izba przemysłowo - handlowa. W związku a przy 
Jazdom p. ambasadora odbędzie Sie w sobotę, dnia 

18 b. m. o godzinie 20,80 w sali Izby przemysłowo - han 
dlowej przy Al. Kościuszki Nr. 4 odczyt p. Benjamina 
Valloton pod tytułem: ,.L>Alsace deplus 1870 Juscu>a 
nos Jours". 

Pozatem tow. przyjaciół Francji urządza na ezea£ 
p. ambasadora w niedziele przyjęcie, w poniedzia
łek t a i po zwiedzeniu miasta 1 kilku fabryk, Izba 
przemysłowo - handlowa podejmować bcdsle p. am
basadora Śniadaniem w swej siedzibie 

(—) Prezes Funduaau Pracy b. minister Klamer 
1 naczelny dyrektor F. P. p. Madejski zwiedzili pod 
czas swego pobytu w Lodzi kanalizacje 1 wszystkie ro 
boty, prowadzone z kredytów Funduszu. 

rany proces o dom popów. 
Uratowany gmach policji w Piotrkowie 

Piotrków, 17 listopada. Paroah pra 
wosławny w Piotrkowie wystąpił ze 
skargą przeciwko Skarbowi Państwa o 
odebranie gmachu poifcii państwowej 
i przyznanie go na dom popów prawo
sławnych. 

W dniu wczorajszym zapadła osta
teczna decyzja Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie 

oddalająca całkowicie powództwo 
i zasądzająca na rzecz skarbu Państwa 
koszty postępowania sądowego. 

Sad wyrokujący stanął na stanowi
sku, że cerkiew prawosławna dawnej' 

Rosji nie posiadała samoistnego mająt
ku, gdyż właścicielem wszystkich ob
iektów cerkiewnych by} rzad rosyjski, 
a zatem w mvśl traktatu Ryskiego wła
sność rządu rosyjskiego przeszła na 
rzecz Skarbu Państwa Polskiego. 

Wreszcie przedstawiciel Prokuratorii 
Ccreralnej udowodnił że sporny budy
nek i piotrkowska cerkiew prawosław
na pobudowana została 
7a fundusze b. Królestwa Kongresowego, 
a zatem i z teł raefl zarówno djawny dom 
popów jak i cerkew piolirkowska win
ne przejrść obecnie na własność rządu 
polskiego. 

Pożar w łazience. 
T r w a ł I c i r ranaAcf * m i n u t 
Łódź, 17 listopada. W domu wczoraj

szym, o godzinie 9-ej rano straż ognio
wa zaalarmowana została wiadomo
ścią o pożarze przy ulicy Andrzeja 46. 
Jak się okazało' z pokoju kąpielowego 
jednego z mieszkań zaczął się wydoby
wać dym i płomienie. Strażacy w cią
gu kilkunastu minut pożar zlokali
zowały. 

Pożar wybuchł wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie. Straty nieznaczne. 

Spowodu zgonu 
ś. f p. 

Mariana Gumkowskiego 
e m e r y t o w a n e g o s ę d z i e g o 

składamy Synowi Zmarłego, J. W. Panu Redaktorowi Czesławowi Gumkow-
skiemu, Prezesowi Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich, wyrazy serdecznego 
współczucia 

Z A R Z Ą D 
Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich. 

Z w i ą z k i r o b o t u c z e p r z y g o t o w u j ą m e m o r j a 

z protestem przeciwko redukcjom w fabrykach. 
Łódź, 17 listopada. W związku z o-

statniemi redukcjami w łódzkim prze
myśle włókienniczym Inspektor lJracy 
odbył konferencję z przedstawiciel mi 
związku przemysłu włókienniczego, któ 
rych pragnął nakłonić do zaprzestania 
stosowania redukcji. 

Rozmowy te jednak daty resultat nega 
tywny. Przedstawiciele przemysłu oświad 
czyli, że wobec ciężkiej sytuacji redukcje 
w fabrykuch nie dadzą się uniknąć, zwłusz 
cza w grudniu i styczniu, kiedy konjunktu 
rs na rynku jest najsłabsza. Podział pracy 
wśród wszystkich robotników zdaniem przed 
stawicieli przemysłu jest wykluczony. 

I), I - hiobowa wieść o stanowisku przed
stawicieli przemysłu dotarła do robotników 

wywołując duże wrażenie. 
Związki robotnicze, które propono

wały, aby raczej zmniejszyć ilość & 
pracy w tygodniu niż przeprowadź 
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świadczeniu przemysłu bardzo po* 
nie zastanawiają się nad wytwór* 5 1! 
sytuacją. 

Zdaniem przedstawicieli robi M 
ków wyjście z tej sytuacji istnieje 
robina dobrej woli zc strony P r z e m 5 f L w i " * , t r ,.H 
— pozwoli na wstrzymanie groźne) |J|i 
Ii redukcji. 

Jak się dowiadujemy w ciągu w 
bliższych dni odbcdz'e się we wsZr\ 
kich związkach robotniczych szC™ 
konferencyj, na których p r z y g o t o ^ 
zostaną odpowiednie memorjały. W1?, 
morjałach tych robotnicy wykaż*.A 
istnieją możliwości uniknięcia redu* 
w łódzkim przemyśle włókienniczy"1 
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Dwie kobiety w piwrrcv 
Zuchwała wyprawa trzech opryszków 

Z n a n y k a s l a r z w a r s z a w s k i 

właścicielem nieruchomości w Łodzi. 

Stan pogody w Łodzi . 
D e s z c z u n i e b ę d z i e . 

Łódź, dii. 17 listopada. Dziś o godzi
nie 8 rano termometr wykazał 2 i pół 
stopnia powyżej zera. 

Ciśnienie o tej samej porze wynosi
ło 7486 milimetra-

Wiatr wschodwi z szybkością 5 m. 
na sekundę. 

Według powyższych danvch — moż
na utrzymywać, że oogoda utrzyma sie 
przy zmiennem zachmurzeniu. 

Kronika Pogotowie Ratunkowego 
Łódź, 17 listopada. W dniu dzisiej

szym, o godzinie 9 rano, na peronie 
dworca kolejowego Łódź-Kaliska, za
słabł nagle w czasie wsiadania do po
ciągu jakiś starszy mężczyzna. 

Zawezwany lekarz pogotwia ratun
kowego przewiózł nieprzytomnego do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

Nazwiska nieznajomego j taraz i e nic 
ustalono. 

Wożniki. now>atu piotr kowsk i c n wtar 
T^cło 3 zamaskowanych osobników. 
Właściciela zagrody nia było, co ban
dytom ułatwiło zadanie. Steroryzowali 
• ni żonę Marczaka oraz córkę iego i sy
na domagając sie pieniędzy. Kiedy na
potkali na kategoryczna odmowę wrzu-

^ miej^k 
*«oh y,ari 

^ „ p r a v 

roatwo 
sklej 

I kornie. 
przepisi 

«»elę i d 
> * U n y . 
f «o akie 

Piotrków. 17 listopada. Ubieflei no- . clii Marczakową wraz z dziećmi do ̂  
cy do zagrody Wojciecha Marczaka za- wnicy. którei welśce zatarasowali 
mieszkałego we wsi Witonia, gminy I |<a, skrzypią, poczem przystąpili do P ~ 

trząśnięda mieszkania. 
Znalazłszy około 240 złotych ban°r 

ci zbiegli. { . 
Zaalarmowona nollcla wszczęła , f 

nerglczny pościg, który Iednak n a r a 

pozostał bez wyniku. 
Dalsze poszukiwania trwmia. 

Nieudane włamanie do s k l e p u . s , m r 

• • • • • • • • Skuteczny alarm niewta** 
Łódź, 17 listopada. Ubiegłej nocy, 

niewykryci dotąd sprawcy usiłowali 
włamać się do sklepu kolonjalnego H. 
Piotrowskiej, przy ulicy Leszno (tuż 
przy 6-go Sierpnia). Złoczyńcy komplet 

Mimo «p< 
^>jbiedni 
ć d ° t ,d . 

nie niemal pocięli pierwsze drzwi fron
towe, drewniane i wówczas napotkali 
na zaporę w postaci drzwi z blachy że-

usiłowali wyła-laznej, które również 

śpiące w j j mać. Szmery zbudziły 
koju sąsiadującym ze sklepem 
właścicielki i bufetową. Wszczęty PGJ 
obie kobiety krzyk zaalarmował 
dów. co widząc włamywacze, P ° r * 
na miejscu łomy i zbiegli. A0-

O nieudanem włamaniu z a w i a d " ^ 
no komisarjat policji, który wszcząt 
chodzenie. 

k^^aaem ] 
^ c e dz 

przyj 

Z Y C I E P A B J A N I C 

Mistrzowski koncert solistów. P 
Sukces Orkiestry Symfonicznej im. Fr. C h o p i n 

Warszawa, 17 listopuda, — Na wybrzeżu 
kc-ściuszikowekiem patrol policyjny zatrzy 
mał niejakiego Szermana Grunerta, właści
ciela kamienicy w Łodzi. 

Jtok się okazało, Grunert jest znanym ka 
darzem i był przyjacielem i wspólnikiem w 
wyprawach złodziejskich 

osławionego kasiarza „Szpicbródkl". 
Z łupów dorobił się Grunert fortuny i ku 

,>ił sobie kamienicę. Grunert należał rów-
ileż do wielkiej bandy falszerzy btinknotów 
50-złotowych Szpltalewicza w Otwocko. 

W roku 1931 Grunert bral udział 
we włamaniu do Banku Handlowego 

w Łodzi, które to włamanie zostało dokonta 
ne według planów ^zpiebródki", ułożonych 
przez tegoż jeszcze w więzieniu, 

Grunert wówczas zbiegł i przez długi esas 
poszukiwany był bezskutecznie, aż wresz
cie zatrzyfnał go zupełnie przypadkowo pa 
troi policyjny. 

Grunerta niezwłocznie odstawiono do wic 
ziemia. Będzie on przesiany do Lodzi do 
dyspozycji miejscowego prokuratora. 

Z A T F L E F O N U I Z A R A Z 
N r . 1 0 2 - 2 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 
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[ M A Ł Y K U R J E R ! 

Pabjanice, dnia 17 listopadb. (bp) W aa 
li kina miejskiego „Oświatowe" w Pabja 
nicach przy ulicy Gdańskiej odbył się mi 
etrzowski koncert solistów z udziałem prof. 
Miejskiego Konserwatorjum Muzycznego w 
Bydgoszczy, pabjbniczanina p. Jerzego Ste
fana (skrzypce) oraz absolwenta szkoły mu 
zycznej p. Arno Heintze (fortepian). Kon 
certt ten zorganizowała Orkiestra Symfonicz 
na im. Fr. Chopina w Pobjanicach, będąca 
pod artystycznem kierownictwem, nieifnor 
dowanego w pracy na tem polu, p, Karola 

JłLubowskiego. 
Koncert był prawdziwą ucztą dla miłoś 

ników muzyki i stał na bardzo 
wysokim poziomie artystycznym. 

Muzyka różnych kompozytorów, jak: Bu 
cha, Beethovena, Chopina, Moszkowskiego, 
Sain • Sansa, Wieniawskiego, Dworzaka i 
Nowocka (Perpetur/n mobile), pochodząca 
• różnych epok twórczości muzycznej, od 
jiierwszycH jej przebłysków poprzez okres 
pełnego rozkwitu, do muzyki współczesnej, 
świudczy o umiejętnem zestawieniu progra
mu, 

Jer-y Stefan, skrzypek • wirtuoz, pabjani 
czanin, obecnie profesor Konserwa torjum 

MALINOWSKA , ł -ot j * sam. Sokola 3, zs.gu' Muzycznco w Bydgoszczy, pokazał Pabjami 
biła lew^raa-cję Nr. 1507£I33 wyd»ną prwz com uzykę piękną i subtelną, technicznie 
Fundu** n-^obooia I stojącą na najwy zszyta szczeblu wykonania 

Dr. med. H E N R Y K 

ZIÓŁKOWSKI 
Sr»ER&»łJata chorób wenerycznych 

i aŁti.'-«vcn 

€»~0O 3ierprt$a 2 
p- i y m u o o d 3 - 4 1 od 8 — 9 w l e c z , 
w n i c i ą . I a w ę t a t u d 10 — 1 p o puł. 

pi 
i dotycbczns tuwj niesłyszaną. Było to 
zupełnie nowego i w istocie swej włPaDLr 
go. Aby scharakteryzować walory X D , 1 * J m 
ne, jakiemi rozporządza p. Sufan, 
być znawcą muzyki skrzypcowej * ** 
lego słowa znnezeniu. Jest to 

skrzypek pierwszorzędny 
i znany już w zachodniej połaci NA>I L 
kraju, gdzie od dłuższego czaau wystcpu , 
Drugi z rzędu solista p. Arno H * > * L V 6 

^ rynku 
Je obe 

•telkadh 
* J«j« 

41 ^ chwd 

C . ^ d a l y , 

Lpeszczoi 

przedstawia świetny materjał na p^nis**- £ \ Podzie 
Znany w kolach muzycznych Łodzi i 

bjanic prof. p. Miłek nazywa go P
f l b

J \ ( t 
kim Lrsteinem. Poniewuż p. Heints* i 
jeszcze młodym człowiekiem, ^ 
świetna przyszłość, o ile nadal będsi* 
samo Jak dotychczas pracował nad " ^ L I 

Zła akustykh sali kina miejskiego 
skłonić w przyszłości organizatorów 
pów solowych do zmiany tej sali na * ^ 
posiadającą lepsze warunki. 

NOWY LOKAL BIURA ROBÓT 
„FUNDUSZU PRACY", 

(bp) W tych dniach biuro robot F̂ J. 
duszu Pracy w Pabjbnicach SOSTANJ" I V 
niesione z ni Japońskiej na al. Zai" p 

Nr. 61, do lokalu Komit— - Wykona' 
go Funduszu Bezrobocia 
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Władze administracyjne, w porozumie 
« organami P. P. roztoczyły baczny 
o^nad furgonami rozwoiacemł pieczy 

'ugą. Ostatnio zatrzymano jedena 
1 i obsd 

zc furgonów, w których stwierdzono, 
Wtae zaśmiecone, pokryte pajęczyna, stu 

w przechowywania brudnych szmat i ko 
linid ' 3 P ' e c z y w o roznoszone jest w 
Jpnwnyeh koszach prze2 obsługę o zaniedba 

oglądzie, bez fartuchów etc. Win-

mkow-
cznego 

likich. 

prow 
e po 
dzo po*^ 

P* pociągnięto do odpowiedzialności, 
P jednym wypadku pieczywo akonfiskowa 
p • kosze odcs!uno do dezynfekcji, 

ST * * 
terenie schroniska dla bezdomnych 

* Annopolu, w budynku szkoły powszeoh 
ItsYl II i"' ' ś w i e t n c y ' urządzono instalacje elek-

I Tczne. Ponieważ teren ten znajduje się 
"i I *U Wbicitmi stolicy, zarząd miusta wy 

I W ' do biura elektryfikacyjnego Minister 
Przemyślu i Handlu o wyrażenie z go 

ł aa dostarczanie energji elektrycznej do 
"° terenów przez elektrownie, warszawską 

• • • 
^pkończono licytację w jednym z lora 

Przeznaczono na licytację 1.529 
"^n i io tów, z których 450 wycofano w 

^•taiej chwili, gdyż właściciele opłacili 
°̂c««ity, lub uzyskali odroczenie terminu 

l O r i * ^ ' l t n ° ^ ' ' ^przetluno na licytacji 652 sasU 

h i 
Stanowi to nikły odsetek w porówna-

t « wynikami poprzednich licytacyj, pod 
r b A y°" pozostawało w składach łom 

' 0 ! * . j L * ! u najwyżej 10 proc. zastawów, Licy 
5 1 zawodowi pozbawieni są funduszów. 
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^ f t n i e kupują, gdyż nie znajdują od 
J S « kupi one przedmioty. Na licy-
• S j t i „u .,>,,•]] izby skarbowej, gdzie 
^erlajo się przedmioty, uubrane za podat 
I" 'ytuacja nie przedstawia ale lepiej. 

» s> * 
przero>;T Toatr „Rez" występuje z premjerą no 

SJ fewji a udziałem: Lody Halamy, Toli 
^"cwiczówny, Lucyny SicZepanskiej, 
j|Antosaówny, Marjł Nobisówny, Adolfa 
^""y* Kazimierza Krukowskiego, Igo Sy-
e> ludwika Lewińskiego, Jerzego Cztoplic 
I 12 Rex • girh oraz komika czeskie 
* Bahas.. 

* a * 
podług notowań inspekcji handlowej Za 

J™1 miejskiego, ceny żywności na atrgo 
'•kacli warszawskich spadły w ostatniki) 

s ^ y l ^ t , i t »prawozdawc«ym o 1,17 proc, 

L^brostwo g rodzk ie stwierdziło, że w nie 
JT ĉh sklepach, szczególnie w obrębie 

komisarjatu, pomimo obowiązują-
1 . przepisów, mkaiUjącycłt handlu w 

i dni świąteczne, handel ten jest 

ćmi doP 
)wali c|f? 
II do 

•ch ba"* 

szczefa * 

/'•wiany, aczkolwiek drzwi frontowe wio 
Jj* do sklepów są zi itknięle Zuitoaowa 
•̂urerwe represje wobec wlaicicieli skle 

M o o o 
^ ' l o i o apelu ze s t rony komitetu dożywia 

."^biedniejszych dzieci szkól po wszech 
J . dotąd nie zanotowano zupełnie zgto 
d strony poszczególnych rodzin, ping 

* IJ*^ przyjść z pe*nocą tym dzieciom. 
A/1 a"1' |,j ^asem pomoc jest nieabędna, gdyż kil 

po ^'iace. dzieci głoduje. 
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^» rynku warszowakim podrożało mleko. 
v j^uje obecnie w hurcie 25 groszy za litr, 
J a k a c h zaś 30 gr. za litr. Podrożały 
^ > « * jaj* do 11,5 gr, sa sztukę, 

K R A T E C Z K 1 . , 

M A L A R Z UBRAŃ. 
Wystrzegać s i ę remontu! — — — 

wiudiano mi, ie rankiem nastepneuo 
dnia mesro oobvtu w mieście Cemauti 
musiano sprowadzać samolotem trans
porty wódki i wina z Bukaresztu, pdyż 
W Cernauti zabrakło. Miasto bvło wzbu 
rzone. Ludzie z Hien "kojem nytall, co 
się stnlo? Czy zrobiono oasek na wód
kę r Wytłumaczono Ruminom, że nic 
codobiieRO, tylko że la wraz z przyja
cielem przyjechałem na dwa dni do 
miasta i to dlatepjo zabrakło alkoholu. 
Po tem wyjaśnieniu 120-tysfeczna lud
ność miasta uspokoiła się. Moi rumuń
scy koledzy oblegali mnie. aby przepro 
wadzić wywiad z człowiekiem, który 
zdobyłby na Otimpfcdzie rekord w pi
ciu. 

Przy tel okazli wynalazłem niezwy
kły* 1edvnv w swoim rodzaju soosób na 
unikanie t. zw. „katzenjameru" czyli 
kociokwlku. następującego zazwyczaj 
oo wiiekszem przepiciu. Otóż wiado-
mem jest. źe ów katzenjamer występu
je ziUTkle d o upływie kilku godzin od 
skończenia pijaństwa. Aby go uniknąć 
należy więc jedynie niedQDiis.zczać. aby 
upłynęło kitka, godzin betz picia- Popro
stu nie dać draniowi czasu na opanowa
nie organizmu i przerwy w piciu Tobić 
nic dłuższe niż jednogodzinne. 

Łódź jest przenr.lem miastem to 
prawda, Łódź jest ślicziiem miastem, to 
jest również prawda, niemniej iednak 
człowiek musi od czasu do czasu wyr
wać sic z tejro „rozkosznego"' miasta 
tiby odetchnąć mnern, mnfc] cuchnącem 
powietrzem i popatrzeć na inne- mniej 
jnanc twarze 1 potwairze. Z tych wła
śnie względów skoczyłem na krlka dni 
w świat v/ okolice dotychczas mi nie
znane. Z obowiązku dziennikarskiego 
musze naturalnie swym czyielMikom o-
powiedzieć gdzie byłem co robiłem 1 
ile piłem. Tou ostatni w?glad jest waż
ny zwłaszcza dla panów, którzy moga 
potem uspakajać swoje żony słowami: 
widzisz, a Krzeckl więcej pije i też jest 
dobrze. 

A więc byłem przedewszystlkiem 
w* Lwowie. Miasto śliczne. Atlas nie
zrównany (kto nie wie co to Jest Atlas 
lwowski nie wart wogóle. aby żyć). 
Wódka owszem — owszem, ale co do 
jednej rzeczy musze rozwiać fałszywą le 
gendc. która nie wiem skaid właściwie 
wzięła się. Otóż mówi »ię jajc Polska 
dłuta i szeroka, że najpiękniejsze ko
biety w Polsce znajdują się we Lwo
wie. Proszę pamów! To nie prawda! A 
prawda orzedewszystklem, jak mawiał 
pewien fałszerz weksli. Byłem 24 co-
dżiny we Lwowie. Spacerowałem po 
AkarłemlckfeJ' Szukałem u Zaleskiego. 
Szukałem u Kozła. Szukałem u Atlasa. 
Przez 24 godziny nic innego nie robi
łem, tylko szukałem ładnef iwowianki. 
i muszę stwierdzfć z boleścią, że nic 
widziałem ani jednej' Stwierdzam to katc 
goiyczmie | stwierdzam ponadto, że naj
ładniejsze kobiety w Polsce znajdują 
cle w ł«odzl. Warszajylank! sa szyków-
niejsze 1 zgrabniejsze ale najładniejsze 
są fodzfa/nkl. Tę sprawedlbwość muszę 
Im oddać \ na tem ja miejscu oddaję. 

Po skonstatowaniu tego smutnego i 
rozczarowującego mnie faktu pojecha
łem do Rumunii, aby sie tam za tanie 
leje Q zloty * • 22 lei) z rozipaicizy zalać. 
Pobiłem to solidnie, iak wszystko co ro
bię. Rumunki sa ładne. Zgrabne. Mi
łe. Ale ich wódka iest zgrabniejsza, ład
niejsza ( milsza. A przedewszystlkiem 
znacznie tańsza. Proszę tylko pomyśleć: 
1 litr, cały litr. doskonale- wódki kosztu 
|e na złote l złoty [ 80 groszy! Wyo
brażacie sobie państwo ile takich 1 zło
tych i 80 groszy przepiłem. Poprostu 
żal było oderwać sie od butelki. Opo-

STRZAŁ ZA KULISAMI 
podczas amatorskiego przedstawienia. 

Warszawa, 17 listopada. 
Tragiczny wypadek wydarzył się w 

miejscowości Srchodek pod Warszawą-
W czasie am&torskiego przedstawieni?, 
zorganizowanego przez młodzież szkół 
powszechnych, gdy na scenie grano sztu 
kę p. t- „Tajne nauczanie", za kulka
mi rozległ sie naćle huk wystrzału. W 
pokoju za kulisar znaleziono martwego! 
10-letniego Kazimierza Urbańskiego, | 

którego jego kolega Tadeusz Skudniew-
ski 

zastrzelił przypadkowo 
ze znalezionej wźród rekwizytów tea
tralnych nabitej śrutami dubeltówki. Po 
Hcja rozpoczęła natychmiast docho
dzenia. Przedstawienie przerwano. Wy 
padek ten wywołał przygnębiające wra
żenie w Suchocinie. 

Ruble carskie sprzedane za dolary* 
Naiwne ofiary „Amerykanina". 

Ze Świecia donoszą: 
W wiosce Oglowo pojawił się ostat

nio pewien mężczyzna, elegancko ubra
ny, w wieku około 30 lat, udając boga
tego Amerykanina. Przybył rzekomo 
celem kupna gospodarstwa. Wymową i 
wyglądem zewnętrznym wzbudzał zau
fanie u ludzi, to też u rolnika Tesme-
ra H. 

znalazł wygodny nocleg. 

Nazajutrz — sprzedał rolnikowi bardzo 
korzystnie 3 dolary amerykańskie za 7 
złotych. Po kilku dniach jednak rolnik 
Tesmer dowiedział się, iż nabył zamiast 
dolarów, trzy ruble carskie, orar sfyrler 
dził brak cennego zegarka i laski. Ten 
sam osobnik w sąsiedniej wsi Czersk 
świecki w zamiarze kupna gospodar
stwa skradł u rolnika Landy 31 zł. go
tówki. 

ia C l Z f t P Ł * C Ę R E W O L W E R E M 

Nerwowy kupiec. 

MALARZ. 
7f przykrością po tych miłych wspo

mnieniach przechodzę do codziennej 
łódzkiej sprawki, polegającej na tem. żc 
ktoś kogoś obmalował. tym razem zre
sztą dosłownie a nie w przenośni. 

Romarn Walewski zamieszkały przy 
ulicy Miedzianej zrobił rzecz nie do da
rowania: zakłócił sobie miły spokój do
mowy przeprowadzeniem w mieszka
niu remontu. Naturalnie winna była 
t pewnością pani Romanowa, bo ko

bieta zawsze tak: a to sufit już brudny, 
a to w kuchni wartoby podmalować, a 
to tapeta zniszczona*! a mąt, dobry i ła
godny wkońcu ulega 1 godzi sie na re
mont. Remont ów powierzył Walew
ski malarzowi Zygmuntowi Szkudlarko* 
wił który. Jak twierdzi Walewski, robo
tę sknocił. Walewskf mu to powiedział 
a obrażony Szkudlarek pochlapał Wa
lewskiego farbą. Walewski po policję. 
Policja do protokółu. Protokół do Sądu. 
A S«ifj Grodzki wysłał Zygmunta Sziku-
dlarka na 1 mjes^czek O nakuchny. Że
by się malarzynie nerwfbzki uspokoiły, 
biedaczkowi. 

Jerzy Krzeckl-

Ze Lwowa donoszą: 
Pewnego wieczora około godz. 18,45 

agent handlowy Markus Fuchs w to
warzystwie swego kolegi Chaimat 
Drechslera przybył do sklepu Ludwika 
Poznańskiego i upomniał się o zwrot 
reszty pieniędzy 

za dostarczony towar. 
Poznański obrzucił go stekiem obelg, a 
następnie powiedział: „ja tu zaraz z 
panem załatwię, ja za pana zapłacę pa-
ręset złotych, ale pan do mnie więcej 
nie przyjdzie" poczem ściągnął roletę 
sklepową. Następnie wyciągnął rewol
wer i kierując go do Fuchsa krzyknął: 
„ja ci zaraz zapłacę rewolwerem". Do
piero wskutek interwencji Drechsleru 
Poznański uspokoił się i pozwolił im 

opuścić sklep. 

Brudy w „Nowej Ameryce 
Lokatorzy meliny na ławie oskarżonych. 

Z Tczewa donoszą t 
W lipcu r. b. wykryła policja śled

cza w Tczewie na ul. Prądnica 61 do
brze zakonspirowaną melinę znaną pod 
nazwą ,,Nowa Ameryka". W melinie tej 
dwie kobiety, niejaka Ferdynusowa i 
Snobkowa, trudniły się zawodowo, 

spędzaniem płodu. 
Sąd Okręgowy ze Starogardu na se

sji wyjazdowej w Tczewie rozpatrywał 
tę brudną sprawę, przyczem na ławie 
oskarżonych zasiadło 12 osób, a miano 
wicie Ferdynusowa i Snobkowa, dalej 
Marciński Jan, Uzdowski Franciszek i 

Unglinikas Jan, którzy werbowali klient 
ki, wreszcie kilka niewiast, na których 

dokonano zabiegów. 
Rozprawa, która toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, trwała 8 godzin. 

W wyniku roznrawy sad skazał Fer-
dynuszową na 2 lata więzienia i pozba
wienie praw obywa'eI"k :ch nrzez lat 
5, Snobkowa na 6 miesięcy aresztu i 
pozbawieni prow obywatelskich przez 
lat 5. a Un^linikasa, Marcińskiego, Uz-
dowiskiego, Ostrowską. Maliszewską, Śle 
dzionową i Wiśniewską na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem na 3 lata. 

NOWA POZYrECZNA PLACÓWKA HANDLOWA 
W ŁODZL 

W dniu jutrzejszym, prsy Placu Reymonta Nr . 
S/6, nastąpi otwarcio trseciego tkolei sklepu dęta-
licznego, ynimyrh powszechnie sakłsdósr przemy
słu dzianeg» L, Plibsl i S-ka w Łodi l , 

Uruchomienie własnego źródła tpnedsty w 
tej dzielnicy nauego miasta, ma na celu nmoil i -
wienie wielotysięcznym rzewom konsumentów, ts-
micukałych w ckoliesch Plscn Reymonta, naby
wanie wyrobów lej f-tny, a wyeliminowaniem dro
giego pośrednictwa. Bezpośredni kontakt a klien
tami pozwoli fabryce dostosować sie do wybred
nych niekiedy wymagań i obsłużenie klienta do
brym towarem po cenach fabrycznych, W pięk
nym wiec sklepie Plihela znajdziemy wszelka 
bieliznę trykotowa, wełniani, bawełniana i jedwab, 
na w gatunkach od najtańszych do nsjwykwintniej-
ssych. Tozs w la-nem i wyrobami magazyn będzie 
saoptfrzon? w wyroby pończosznicze, znanej mar
ki «Oha", rękawiczki wyrobu f.my B.cis Radzie, 
jewicy — marki "Rez" wyroby drikne (pullore. 
ry, sweatry i t. p.) marki ..TeBe" 1 t. i. 

Niezależnie od tego w sklepie przy Placu Rey. 
monia 5/6 odbywać się będzie sprzedsł towarów 
l. zw, wysortowarrych, po cenach najniższych, co 
umożliwi zaopatrywanie aię w bieliznę nawet naj
skromniej sytuowanym mieszkańcom naszego mis. 
sta. 

Nie ulega wątpliwości, i ł placówka ta cieszyć 
się będzie wy jętko we frekwencję, prsycsem publi-
cznoić będzie doskonale obsłużona, przez spe-
cjalnie wysokolony personel. 

Oskarżony o występek z art. 248 i z 
art. 250 kk. Poznański tłumaczył się 
tem, że sklep zamknął tylko w tyrr 
celu. aby uniknąć zbiegowiska, a rewol
wer miał tylko w kieszonce kamizelki,, 
skąd wcale go nie wyjmował. 

świadkowie Fuchs i Drechsler zez
nali stanowczo, że oskarżony jednak 

miał rewolwer w ręku. 
Sąd skazał Poznańskiego za niebez

pieczne pogróżki na 3 miesiące aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary na lat 
dwa-

R A D J O - K \ C I K . 
RASZYN, ...I . . i . . 

7,00 Sygnsł czasu i pieśń -Kiedy ranne wslsja 
zorze". 7,05 Cinnasryks. 7,20 Muzyks ludowa. 
7,33 Dziennik poranny. 7,,40 Muzyka lądowa. 7.S2 
Chwilka gospodarstwa domowego. T.»j Program 
na dzień bieżący. 11,30 Przcględ prasy polskiej. 
11,40 Wiadomości o eksporcie polskim. 11,45 
Komunik. Min . O. Społ. dla Państw. Urz. I W . 
Prscy, 11,50 -Zycie artystyczne stolicy'*. 11,57 Sy. 
gnał czasu. 12,05 Muzyka jazzowa, 12,30 Dziennik 
południowy. 12,35 Wiadomości msleorol. 12,38 
D. c. muzyki jazzowej, 15,30 Wiadomoici gospo. 
darcie. 15,40 Skrzynka strzelecka. 15,55 Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa. 16,00 Audycja dla cho
rych. 16,40 Lekcja języka francuskiego. 16,55 Due
ty operowa (płyty). 17,15 Transmisja ze Lwowa, 
17,50 Wisdomości ogrodnicze — wygłosi inz. Wł . 
Pierrzak. 18,00 Odczyt p. t . "Drogi pracy gospo
darczej w Polsce'' — wygłosi M in . l a d . Leehni. 
eki. 18,20 Płyty. 18,35 Rozmsitosei. IK,V, - S U * . . 
ty Akademików Literatury", I X "Prof. Tad, Zie. 
liński" — wygłosi prof. G. Przychocki, 19 10 Pro. 
gram na dzień następny. 19,20—20,50 Uroczysta 
audycja z okazji Piętnastolecia Republiki I .new
skiej. 20,50 Wiadomoici sportowe. 20,37 Dziennik 
wieczorny, 21,05 Skrzynka pocztowa techniczna, 
21,20 Koncert chopinowski. 22,00 Odczyt w języ
ku franc. p. t. "15-lecie odrodzenis Polski". 22 1S 
Muzyka lekka. 23,00 Wiadomości meteor, dla ' 

komunik. lotn. i komun, policyjny. 23,05—-24,00 
Muzyka taneczns, 

Ł 6 D Z J A K RASZYN 
z wyjątkiem: 

15,30 Kom. Izby Przem. Handlowej. 17,50 Re. 
pertusr teatrów i komunikaty. 22,00—1.00 Kon
cert życzeń. 

LANDRE. 

Ą^f chwilach, gdy olbrzymie zwiercia-
8»d tryptyki dozwalały mu przy-
£ a c się swej wysmukłej postaci, 
k dojnej twarzy, oczom, wykrojonym 
g migdały, ustom o naturalnej barwie 
j 0 ^ n u i włosom, jakby stworzonym 
V ' kobiecej ręki, Jerzy Ver-

myślał często, Ze koledzy jego, 
n ' e m n * c ' pr^ystońii; mieli dotąd 

tą S z e szczęście od niego. Zdobyli 
j t ^ć dziewcząt o płaskich kształtach, 

zapchanym worze. Nie stawało 
'Mtł n , c n a przeszkodzie, by i on 
iv* ' zdobył kiedyś serce kobiety, zdol 
ty^Podzielić, upiększyć i ozłocić jego 

«4j °Prawda sytuacja jego nte mogła 
l W P O n o w a ć nikomu. Był tylko drob-
d]* urzędnikiem w wielkiej firmie han-

i nie przewidywał szybkiego a-
lo5 ( j

S u- Tylko nieprzewidziana szansa 
j t4j 0

m o f i ia mu dopomóc. Inaczej cze-
itg go życie jednostajne, przerzuca
ło * ° °4 Jednego kontuaru do drugie-

' z ^wydziału do wydziału. 
tU^yinierzając materjały dla pań. 
i n n y c h pomyśleć, że wolałby obciąć 
^ r*czej kawałek palca, niż u-
lf *tf5liwić je dodatkowym centyme-
tJ 1 1 towaru, oddawał się niepokojącym 
W. s i °m 1 żywi! nieco wygórowane 
^ f e 

Kiedvż tp — rozmyślał — pojawi 
\ ranie towarzyszka, która do-
\ C z v mi swobody, pozwoli mi bujać 
w; Polach _ nrzywróci mi świe*e po-
l ^r*ę i dobroesynnę słońce, oCdąrjy 

mnie radością odgrywania jakiejś roli w ' 
towarzystwie? Umiałbym się zachować1 

w niem, jak każdy inny człowiek, zwró 
cić na siebie uwagę w ujeżdżalni, ele
ganckich restauracjach i najwytworniej-
szych salonach. Posiadam wykształce
nie i liczne wiadomości ogólnikowe. 
Można w mojej obecności mówić o o-
statniem dziele beletrystycznera, bez 
niespodzianki dla mnie, o teatrze i mo
dzie, a nie zdradzę swego pochodzenia 
prowincjusza. Mam wszystkie dane, 
aby się podobać: wdzięk, swobodę ru
chów, niezłą wymowę, owo „coś" po
trzebne dla zwrócenia uwagi kobiet, a 
w dodatku tańczę cudownie. 

To ostatnie było Jego najważniejszą 
zaletą- Tańczył, jak inni oddychają. W 
ciągu sześciu lekcyj, pobranych od nau 
czyciela tańców w tej dzielnicy, opa
nował nowoczesną sztukę choreogra
ficzną z doskonałością, która zjednywa 
ła mu całe zastępy wielbicielek. Tańczył 
fox-trotta jak anioł, tango jak Amor, 1 
one-stepa, jak młody bóg, o ile bogo
wie starożytności przystosowaćby sie 
potrafili do nowoczesnych tańców. W 
jego ramionach, kierując się rytmem je
go uskrzydlonych stóp, kobiety mogły 
powierzyć się |ego dyrektywom. Pro
wadził je do triumfu, do chwili dziwacz 
ne} apoteozy, gdy przy gasnących a-
kordach orkiestry kaSda para przy
staje w pozie tanecznej, z nogą jeszcze 
podniesioną, ekstazą na twarzy 1 biją-
cem sercem. 

Wledzia! dobrze, czetfo oczekiwać 
mógł od swojej sztuki. Ślizgając sie na
dal i wirutac, czekał na ową okazje 
rzadką, zdolną wytrącić z równowacji 
QiS niewiniątko ę ptasim mŚHUt e!e 

pannę, o indywidualności dostatecznie 
określonej, by w potraebie narzucić 
swym rodzicom jako zięcia pana o nie
winnym wyglądzie a mimo to zdolnego 
porwać ją w tańcu i wykraść jej serce. 

Rabunek ten miał miejsce w dancin
gu, uczęszczanym przez arystokrację, 
która zachowuje się źle, i mieszczań
stwo, które stara się zachować dobrze. 
Korzystał tam z ulgowych biletów wej
ścia. Przyjmowano go w lokalach dla 
jego nóg, jak w niektórych teatrach 
udziela się darmowych biletów amato
rom, oklaskującym rzęsiście każde u-
kazanie się głównej bohaterki. 

Bogdanka Jerzego Verdurier nie by
ła ani ładna, ani brzydka, lecz niepo
zorna, co jest znacznie gorsze. Mimo 
swego posagu „ciężkiej wagi" i licznych 
nadziei, jakie wnosiła z wyprawą, 
kandydaci do jej ręki nie stanowili po
ważnej liczby. Stąd Verdurier nie na
potkał na współzawodników, gdy pu
ściwszy się z nią w tan, „puścić się" 
chciał jeszcze na zdobycie |ej serca i 
przyszłego życia, które ułatwić mogły 
jej miljony. 

P. Eugenja Passement była napraw 
dę ową despotyczną panną, na energji 
której Jerzy Verdurier budował swoje 
zamki na lodzie. 

— Kocham tego chłopca — oświad
czyła swojej rodzinie — i chcę, żeby 
został moim mężem. Nie posiada ma
jątku, powiadacie7 Zaznaczam, więse, 
że wasz majątek nam wystarczy. Ponad 
to charakter mój wymaga, abym oso
biście objęła ster mego domu. Lubię 
porządek i mam intuicję, jak ulokować 
pieniądze. Szanuję grosz każdy i nie 
rsi inysais wsssysb kapitałów, pa wet. 

wprost przeciwnie. Możecie dowierzać 
mi. Mąż lepiej sytuowany mógłby zo
stać despotą, a ja chcę swojemu mał
żonkowi wyznaczyć rolę bardziej bier
ną. I wobec tego, że wiem, iż Jerzy 
Verdurier będzie się czuł dobrze w 
cieniu mej osoby, proszę was nie sprze
ciwiać się moim zamiarom. 

Wysłuchawszy opinji córki, rodzice 
p. Eugenji poddali się jej woli, i nieza
długo już wszyscy znajomi winszowa
li energicznej dziewczynie, że zdobyła 
na własność tancerza, za którym prze 
padały wszystkie kobiety. 

Verdurier, w mniemaniu, że dopiął 
szczytu swych marzeń, często także 
prawił monologi: 

— Oczywiście rzec nie można, że 
jest nadmiernie ponętna, ale posag jej 
natomiast jest pociągający. Ach! że
bym tylko mógł jaknajprędzei obracać 
nim, jak w tańcu. Wówczas przekona 
się każdy, jaki ze mnie wodzirej! 

Budował nietylko zamki na lodzie, 
lecz również dom w Paryżu, willę nad 
morzem, dworek w górach i yacht na 
oceanie. Marzył o życiu urozmaiconem, 
czul się olśniony jego świetnością. 
Dzisiaj tu, jutro tam, świat należał do 
niego. Było mu obojętne, czy Eugenja 
zechce towarzyszyć mu w jego eskapa 
dach, czy też pozostać w domu. Cho
dziło mu głównie o to, by dozwol'ła 
mu poruszać się według chęci. Powin
no jej było wystarczyć i napawać ją 
dumą przy płaceniu rachunków, te pd 
ślubiła wielkiego pana, zdolnego pod 
każdym względem olśnić ludzi. 

Zbliżył się wreszcie ostatni tydzLń 
przed ślubem j pięjwwjm itrzji s te j 

fraku i Eugenja, przystrojona kwia
tem pomarańczowym, mieli przyjmo
wać powinszowania licznych goaci we 
selnych. 

W międzyczasie odbyło się zebra
nie u pp. Passement, na którem para
dował Jerzy. Po cbwilowem pojawie
niu się wśród gości, Eugenja znikła z 
widowni. Nie pojmując przyczyny te* 
go przeciągającego się zniknięcia, Ver-
durier ośmielił się zagadnąć przyszłą 
teściową: 

•— Gdzież się podziała Eugenja? 
— Jest w pokoju kredensowym — 

odrzekła p. Passement. 
— Co tam robi ze służbą? — zapy

tał zdumiony. 
— Nie dziw się — wyjaśniła zacna 

niewiasta — a Już przedewszystkiem 
nie przeszkadzaj Jej czasem. Wyobraź 
sobie, że brakuje dziesięciu sous w ra
chunku kucharki. Otóż, Eugenja już 
jest taka: nie. znosi żadnej niedokła
dności w rachunkach lub trwonienia pie 
nięszy. O ile Ją znam, wcześniej nie po 
wróci do salonu ani nawet położy się 
spać, póki nie wykryje, gdzie podzia
ły się te pięćdziesiąt centymów... Ho! 
ho! Przy niej napewno nie zaznasz nę 
dzy! 

Jerzy Verdurler w nagłym błysku 
objawienia ujrzał swą przyszłość u bo 
ku finansistki tego pokroju, oraz zrozu 
miał, i e jego zamki na lodzie będą po 
prostu klatką dla kanarka. 

Ukradkiem wślizgnął się db przed
pokoju i chwyciwszy kapelusz i pal
to, wymknął się czemprędzej, bez ?;a-

BSWjoJa. 
T iur j , t , m 
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Pod żarem równikowego słońca. 
GORĄCE PIEKŁO CEJLONU. 

Kraina bosych dygnitarzy. 
K o l u m b o , w l is topadzie . 

S t o i m y za tem na k o t w i c y w porc ie Ko-
łom bo. 

Jest w ieczór . G o d z i n a ósma. O d d w u go 
dż in c iemno i . . . c icho. Wszyscy chodzą bo 
so l u b w l e k k i c h sandałach. W i l g o t n e go
rąco ot u l u l u d z i i b u d y n k i jak w watj>w Ją 
ko łdrę . Gorąco d ł a w i , dech zapiera ale 
ucieczk i odeń n i * ' na . H a l a p o r t o w a jest ol
b r z y m i a . M i j a m y j ą szybko i o d r a z u m a m y 
j i r z f d sobą miasto. „Europe jsku d z i e l n i c a " 
m i e ś - i się oczywiście tuż u p o r t u . jNazwa ta 
oznacza czcić miasta zamieszkałą przez l u 
dał m a j ą c y c h t u roz l iczne interesa, ale md-
rżących gor l iwie o c h w i l i , w k t ó i e j będą 
m o g l i to Wttyatko z l i kw idować 

i w y r w a ć się z gorącego p i e k ł a 
raz na *;.wsze. jest to d r o b n a czcić owego 
pół m i l j ona E u r o p e j c z y k ó w b y t u j ą c y c h 
wśród p i teZK. ; r ta M I L J N I > T H i n d u s ó w . 

I d z i e m y , ale z iemia c h w i e j e się Co za 
rłjaheł? Czyżby n a p r a w d ę osławiona «yni-
i io l iezna rhwie jność z i e m i i n d y j s k i e j ? Z t r u 
dem u t ' ż e n u j e m y równowagę , n n j w y i M Ź n i e j 
w świecie lecimy z nóg. A j ednak jest to 
t y l k o złudzi nie, ref leks r u c h o w y po 3-e": 
bez p r z e r w y tygodn iach ż r g h . : i . 

Już nas zauważono. Za c h w i l ę z n a j d u j e 
m y się w towarzystwie aż d w u czarodz ie jów 
lub jeiSli wol ic ie „fakirów", Jeden kroczy 
po p r t i w r j , a d r a g i po lewej s t ronie i obaj 
us i łu ją wyrwać iins z z a d u m y . P o nngieni 
c ie le jc i lnego z n ich biega 

srebrna m u c h a . 
.Mruga do m n i e , pokii uje m i nu m i g i , że zu 
tanie p i e n i ą d z e gotów m i i p s t poka^. ić tysią 
M podobnych sztuk. H r u g i wyciąga zza pa 
sa żó l lc , puszyste pu-' . !ęta. P o c i ą g n ą ł P I S 
k lę za g łówkę i w m i g z jednego pisklęcia LXO 
b i l o się d w o j e , t ro je I i le dusza zapragnie. 
Ale ten gotów mi pokazMć t a k i c h sztuk ty 
siące. 

Ale n ie na tem polega c*ar Indyj... 
B r u d z i m y dalej w duszne j , cichej sferze 

elektrycznością oświet lonych ulic! 
Elegancka dz ie ln ica . 

V portu czekają niezliczone auta, ale ma 
lo k t o jeździ niemi dziś. Ludzie mtiło dziś 
j eżdżą o k r ę t . T M I i tsjm samem niema komu 
w y n a j m o w a ć kolombiańskich aut. Siedzą 
w i ę c szoferzy na ciepłym asfalcie opodal 
swych lwojazdow. 

Nogi bose, 
zamfełst spodni krótkie kolorowe fartuszki. 
Siedzą calerai grupami w kucki i zajadają coś 
z ogromnego liścia ananasowego rozpostarte 
go na środku. Gwizd. Ktoś wzywa nuto, 
szybkie otarcie rąk o fartuszek i w jednej 
• l i w i l i bosonogi szofer sa/n.uje miejsc-
przy kierownicy... 

A dalej tłumy rykszów. T.udzie koni? z 
dvukołowemi zaprzęgami, gotowi n a każde 

skin ienie zawieźć pasażem choć na koniec 
świata. 

— Ćwierć r u p j i za pół godz iny , za pól 
godz iny ćwierć r u p j i — wo ła ją W E wszyst
k i c h m o ż l i w y c h językach świata i t u z i n a m i 
c a ł y m i wloką się W I U Z z wózkami za każ
d y m >ibc\*TN p r z e c h o d n i e m . Co chwi la k t ó 
ryś z n ich o d r y w a cię od gromady i ta jenu i i 
czym tonem szepce obcemu na ucho, że po 
wiez ie go jeszcze tan ie j — 

całą godzinę za ćwierć r u p j i . 

Powiez ie b o d a j d o samego p i e k ł a . D o h in 
duskich tancercA, do h iu lych danc ingów. . . 
Dziwnie ta jemniczo b r z m i ten żebraczy ecre 
m o n j a ' n i e z l i c z o n y c h rykszów. Jest ich w 
KoJemba oonajmniej do 10-ciu tysieey, a ob
cy bo i się jeździć w nocy rykszą a oprócz 
tego k o n k u r e n c j a . A u t a i nawet t r a m w a j . 
Ifasjbzyny są JEAZRZŁ1 o twar te m i m o p ó ź n e j 
godz iny . Sprawi ła to wiadomość o p r z y b y 
ciii naszego o k r ę t u . Kupcy ob lega ją nas ze 
wszystkich stron. K a ż ą n a m przechodz ić to 
na tę. to na t a m t a stront; u l icy . N i e pot rze 
b u j r i u y wcale n iczego kupov.'ić. By lebyśmy 
ty lko raczyli popatrzeć, przecież to nic n ie 
kosztuje Wysypują całe stosy k o l o r o w y c h 
k i m y k ó w , g łównie o p a l i (specjalność Cejlo 
n u ) . A oto bajeczne k o l e k c j e m o t y l i , m i e 
niące się we wszystk ich b a r w a c h . tęczy 
M o ż n u b y także z a k u p i ć większą ilość t k a n i n 

jedwabnych, gaz i t iu lów t a k i c h samych, ja 
k i e n o ' / ą ukochane żony m a h a r a d ż y . Bursz 
l y n y i srebra , p r z e r ó ż n e j wie lkości kolczy
k i , K i r a m i e t m i k i , p ierścienie , ko lekc je sto 
n i i (toniatek ze złota i I różnych innych 
m a t e r j a ł ó w Słonie to e m b l e m a t wyspy . 

W y c h o d z i m y z dz ie ln icy sk lepowe j i 
w c h o d z i m y pomiędzy hotele i restauracje 
dla b ia łych i hinduskiej a rys tokrac j i . 

N a s a m y m wstępie k ino. P o d o b n e j a k 
w E u r o p i e , u j e d n u k jakieś zupe łn ie inne 
F i l m oczywiście a m e r y k a ń s k i ( j a k ż e b y ina
czej ) A l e zato b u d y n e k — jak świątyn ia 
k r a j o w a . B a r w n y , — l e k k i , śliczny 

W autach i wózkach rykszów zjeż.di.M „ p u 
blicznoM". Białych n ie w idać . S a m i k ra jów 
cy. M ę ż c z y ź n i w smok ingach i t u i h a n a c h , 
k o b i e t y — te ich cudne b runa tne aks ; tn i tun -
ok ie kob ie ty — odz iane po h i n d u s k i i . N a 
nogach ko lo rowe sandały . Z ło te i srebrne 
pierścienie na palcach nóg. ogromne kolczy
k i w uszach. 

K i n o pachn ie tu 

h a r e m e m i namiętnośc ią , 
7 stopni odległości od r ó w n i k a , Czystu tro
p i k a . 

Ł.AGODSIC DZIAŁA 

Hfrbaia PrfsesysMzaląca 

„ P l a n t o l " M a g . A . B u k o w s k i e g o 

V 

Ćwiczenia wojskowe w szkołach japońskich. 

Syn powie mi prawdę... 
Matka Dymitrowa w drodze do Berlina. 

Klasa dziewcząt podczas nauki strzelam?, któta w szkołach 
przedmiotem obowiązkowym. 

japońskich jest 

Do Wiednia przybyła matka Dymi 
trowa. SO-letnia staruszka, która przy
była z Bułgarii i 

udaje sle do Paryża. 
Z Paryża tna pojechać do Berlina, 
gdzie chce stanąć pr/.ed sądem i prze
konać sędziów o niewinności swego 
syna. 

W rozmowie z przedstawicielem 
pisma „Abend" matka Dymitrowa po
wiedziała, żc jest to już czwarty syn, 
którego jej usiłują zabrać. Najstarszy 
opuścił ojczyznę i dom rodzicielski bar 
dzo dawno. Wywędrował on do Rnsji 
jeszcze za czasów caryzmu. W fabry
ce, w której znalazł prace wyburhł 
strajk, a syn jej stanął 

na czele demonstrujących 

i otrzymał pierwszą kulę. Drugi syn 
padł w czasie wojny bałkańskiej. Dv/aj 
pozostali synowie brali udział w woj
nie światowej, a po ich powrocie wy
buchła w Bułgarji rewolucja i wt?dy 
podczas walk ulicznych padl trzeci 
syn. Teraz chcą mi zabrać czy. .irt^go. 
Niema człowieka, któryby wierzył w 
to, że mój syn 

mógł podpalić Reichstag. 
Jako 80-letnia staniszka nie mogę fcy* 
dla nikogo niebezpieczna j dlatego nie 
obawiam się pobytu w Berlinie. C:'ce 

I porozmawiać z moim synem, który 
mnfc, matce, napewno powie prawdę. 
Stanę wtedy przed sędziami, by im po 
wiedzieć: „Także wy macie matki i ni« 
wolno wam zabijać niewinnego". 

Śmierć pod kopytami konia 
^ 1 1 3 1 1 Panika na ulicy. 

Na ulicy Prudhommc w Lens woź
nica Erard zdejmował worki z cemen 
tem z wozu, gdy nagle koń jego spło
szył się i 

popędził ulicą. 
Na narożniku Rue du Pole Nord koń 
wpadł na kamienicę, skaleczył się 1 o-
szalały z bólu pognał dalej. Nieszczę
śliwym zbiegiem okoliczności wyszła 
w tej chwili na ulicę Polka Staniszew 
ska Eleonorą, lat 34 

właścicielka straganu. 

Nieszczęśliwa kobieta wpadła pod ko
pyta konia, przewróciła się i legła o* 
bok ciężko rannego konia. Zewsząd po 
spieszono jej z pomocą. Staniszewska 
jednakże uległa tak ciężkiemu złama
niu miednicy, nogi i zranieniu boku, ż e 

zmarła na rękach tych, którzy ulito
wali jej 

przyjść z pomocą. 
W głębokiej rozpaczy stali prż$ J« 
zwłokach mąż i woźnica konia, które
mu jednak winy wypadku nikt me 
przypisywał. 

Kobiety mdlały z uwielbienia... 
Sensacyjny proces magnetyzera 

Przed sądem apelacyjnym w fran 
cuskiej miejscowości Reunes rozpoc.ął 
się sensacyjny proces znachora z Nan
tes, „profesora'' Jana Kamila Eynaroa, 
oskarżonego kilkakrotnie przez lekai/y 
o niedozwolone wykonywanie prakty
ki lekarskiej, Eynard jest magnety/c-
rem i leczył chorych 

przy pomocy magnetyzmu. 
Leczył w ten sposób wszystkie choro 
by, począwszy od lekkich dolegliwo
ści żołądkowych aż do raka. Za pora
dę bral 10 do 20 franków. Podstawo-
wem jego lekarstwem była woda mag
netyczna. 

Jedni uważali go za oszusta, dru
dzy za cudownego lekarza. Znalazł się 
nawet pewien poważny lekarz, profe
sor Chatellier, który przyznał Eynar-
dow' 

zdolności lecznicze 

i oświadczył, że Eynard uratował nvJ 
córeczkę, gdy leżała już w agouji. 

Eynard stawał ostatnio pizcd sa
dem w Nantes, oskarżony o niedozwo
lone wykonywanie praktyki lekar
skiej. Proces obfitował wówczas w m° 
menty humorystyczne. 

Eynard popisywał się przed sądefl 
różnciul sztuczkami 

magnetycznenii, 
a nawet oświadczył gotowość zakon-
serwowania w sposób magnetya*11.? 
zwyczajnego fortlota.-ab.yieie nigdy 
psuł. 

Kobiety mdlały z uwielbienia dla 
magnetyzera i przynosiły mu kwiaty-
Sąd skazał go na 400 franków kary 
Eynard i strona oskarżająca wniosły 
odwołanie, wobec czego sprawa Eyna r 

da znalazła się obecnie przed sądem-* 
pclacyjnym. 

A N A S T A Z J A D R E W N O W S K A 

DWIE POKUSY 
P O W I E Ś Ć 

]6 STRŁ.SZCZEME POCZĄTKU. 
Dwie przyjaciółki Danka i Maryiia spotkały na 

drodze i ,».. •«.»?» włsicicieU majalko Szsrzyńtkie. 
go i jego przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

Danka przebywała we dworze swojej kuzynki 
Barbary na letnich wywczasach jako uboga 
krewna • Warszawy". Dzieci Barbary W i \ „ i 
Anulka traktowały ja zgóry. Pewnego dnia pani 
Barbara wyjechała z Diuka i Anka do Zakliczyna 
na jarmark. Do powosu podszedł jaki i pan o wy. 
gładzie ekonoma. Pani Barbara przedstawiła go 
jako administratora i przyszłego właściciela ma
jątku Wifalisa Obskurnego 

Dank.I w Towarzystwie Maryśki tpotkawtzy 
Szarzyńikiego i kpt. Zgrzyta poszły ns apaecr. 

Szarzyński zaprosił obie na zabawę do awego 
dworu. 

Następnego dnis zjswił sie Obskurny a wizyty 
i Barbara pozostawiła go a Danka aamego. Ob. 
skurny oświadczył sic jej o gdy chcisła uciec, 
chwycił j l aa ręce. W komu wyrwała sie i uciekła 
do Marysi. 

Podrzas powrotu spotkała Szarzyńskiego na l 
ścielce, który rachował sie wobec niej niezrezu- j 
miale chłodno. 

Następnego dnia po odjeździe Służków na bal 
po Dsnkc i Marysie przyjechał kpt. Zgrzyt. Daniu 
wymawiała sie bojąc sie Barbary, ale Zgrzyt nie. 
tcal siła zabrał ja do powozu Szarrynskiego. 

Ssarzyń-ki spoczątku unikał Panki. 
V 

— Jeżeli ona wzięła to tak na serio, 
to lepiej, żc nie będę flirtował. 1 tobie 
radziłbym nie zavvrracać głowy pannic 
Marysi. Szkoda dziewczyny, 

— A ty skąd wiesz, że ia nie myślę 
o małżeństwie. 

— Ty? 
— Ja przyjacielu-
Pozcśmia? sie i pomknął do Mary 

•d. która inny tancerz prowadził do ka
napy. 

Szarzyński został sam. Długą chwi
LE siał koło balustrady tarasu, wpatrując 
s£e w mroczną głąb ogrodu, poczem* 
niespodziewanie dla samego siebie, 
wszedł do salonu i skierował się prosto 

do Danki. Dostrzegł zdałeka zawiedzio
ny wzrok szukającei go Ar.ulki 1 o ma
ło się nie roześmiał. Damka, zobaczyw
szy go przed sobą chciała odmówić 
pod pożarem zmęczenia, lecz zabrakło 
jej głosu i dała sie potulnie wyprowa
dzić na środek sali. Anulka przybiegła 
do matki. 

— Widzi mamusia? 
— Cicho — odparła Służkowa. — 

Przez grzeczność ia poprosił, żc to na
sza krewna. 

— Ach, możliwe' 
— Pańska kuzynka ślicznie tańczy 

- - zauważyła siwa dama. 
— Ja ładniej tańczę — zaprotcsic 

wała zazdrośnie Anulka. * 
Do pań przysiadł sie Służka. 
— Fatalne nogi — mruknął, spoglą

dając na zgrabne nóżki Danki. — Wy
daje sie. że lada chwila załamią się w 
K O S T C E -

— Przeciwnie — rzekł stojący o-
bok starszy pan pierwszy tancerz Dan
ki. — Śliczne; rasowe nóżki. Wv tu na 
wsi oceniacie urodę kobieca według 
w z or ó w Wódz I n owsk i ego. 

— Panna Danuta ubiera sie bardzo 
gustownie — wtrąciła pani Cicrska go
niąc wizrrokicm za szczupłą sylwetką 
Danki. owiana fałdami różowej, przej
rzystej sukienki. 

— To też to — mruknął Służka. — 
Nie ma co do ust włożyć, a na gałgainki 
to ma. 

— Och, stary przekoro' — zaśmiała 
się pani Ciarska. — Sukienki z tanich 
materjałów. szyte własnoręcznie. Niech 
pan srpojrzy na te toaletę — wskazała 
na strojną pannę, uboga kuzynkę Huń-
skich. — Za te sukienkę byłoby dzie
sięć takich sukienek, iak ma panna Da

nuta. Wiem. że to bnrrdz/I biedna dziew
czyna. Hmiscy zaprosili ia na W A K A C J E , 

żeby.-. 
— Biedne dziecko —- rozczulił się 

Służka. — Napewrić nie dojadała przez 
parę miesięcy, żeby sobie to kupić... 

Pani Ciarska zaśmiała sie ironicznie 
i umilkła Służba uwielbiał bogatszych 
od siebie, tak samo B A Ł W O C H W A L C Z O , jak 
żona. Kuzynka Hutiskich bvla biedna, 
ale opromieniała ją aureola ich boga
ctwa. 

Muzyka umilkła, ale Danka nie wró
ciła na kanapkę. Szarzyński uiał ia nod 
tamie i zaczęli sie przechadzać tam i 
spowrotem przez cala długość saionu i 
tarasu. Anulka uszczypnęła matkę w 
iamię. 

— Mamusiu! 
Idź i po-wiedz cioci, że ią proszę 

do siebie. 
Anulka zerwała sie z krzesła i po

biegła za parą. znikaiącą w drzwiach 
tarasu. Wróciła sama-

— Pan Szarzyński... pan Krzysztof... 
— wykrztusiła z hamowana furją — 
powiedział... powiedział, że ciocia przyj 
dzie później i żcbvm..- żebym nie prze
szkadzała.... 

I nie panując już nad sobą rozszlo
chała sie na ramieniu matki na cały 
głos. 

Siedzące obok panie, otoczvłv ia 
wspólczuiaccm kołem ovtaiac. co sie 
stało. 

— Jedźmy do domu... do domu — 
szlochała Anulka. — Mamusiu każ za
wołać ciecie i jedźmy do domu- Głowa 
mnie boli okropnie... uuuu!.... 

— Biedna rnała! 
— Zmęczyła się! 
— Pani Barbaro, nie powinna jej pa

ni brać na bale. Za mala. 
— Anusiu, kochanie, chodź, wyjdzie

my do oarodu. to nrzyidziesz do siebie 
— zaproponowali starsza pani. 

Ale Anulka uspokoiła się tak nasle, 
jak wybuchła. Przvtul'!a się do matki 
ignorując wszelkie z\vracai:c do siebie 
słowa i oo chwili uwaga scimu niewie

ściego zwróciła sic znów na sale. Tym
czasem zaczęto grać j koło kanapki 
przeirunęła różowa sukienka Danki i 
frak Szarzynskicgo-

— Znowu z nią tańczy — rzekła 
przez zaciśnięte zęby Anulka. przykła
dając usta do ucha matki. — Mamusiu, 
to jest poprostu nie do zniesienia. Ma
musiu. cvii ze mną to nie spacerował 
rod reke no sali i nie rozmawiał, a z 
ciocią, to... to... Mamusiu, ja mam okrop 
ne przeczucie że on sie z ciocią O Ż E 

ni.... Mamusiu, mamusiu, my wypraw
my odrazu ciocię do Warszawy, bo 
nam wszystko popsuje- Mamusiu... ma-
nu:!-iu..... 

Dziewczynka byja bliska histerii. 
Pani Barbara, jak zwykle niesprawiedli
wa. bvła przekonana, że jej dziecku 
dzieje się straszna krzywda. Panowała 
z trudem nad wzbierająca w sercu fu-
rją. 

— Już ja jej zapłacę — myślała. — 
Pomiotło jakieś będzie mi sie tu brała 
do takiego Szarzyńskiego. Czekaj, już 
on ci wyprawi wesele! Matka ani się 
dnn^-śla. że córka stara sie o wnuka., 
Ano. starań się. gałganico! Nie ty pierw 
sza I nie O S T A T N I O . Jaka bezczelna! J^ka 
bezczelna! 

, — Panno Danko. czy pani się na 
mnie gniewa? No. panmo Daneczko? 

Danka ani nie odpowiedziała ani nie 
podniosła oczu. Wzruszenie ścisnęło ją 
za gardło i zakłuło pod powiekami szpi
leczkami (ez. 

— Panno Daneczko — nalegał czule 
Szarzyński, który dobrze wiedział i ro
zumiał, co się z nią działo. — No. pan
no Daneczko. ia nie lubię, jak się kto na 
mnie gniewa. Bo mi będzie smutno, pan 
no Daneczko. 

Mówił tak czując. *e nie powinien. 
Wszak nie chciał, nie mógł się do nicze
go zobowiązywać, a ona brała te zalo
ty wcale nic fHrtowjp. 

Kusicielski głos rozbrzmiewał w u-
szach Damki, jak najczarowiniejsza mu
zyka- Podniosła oczy i spuściła ie 

czemprędzej. Szarzyński wyprowa
dził ja na taras I posadzfł "a ławce k° ' 
ło balustrady, gdzie bvło prawie C I E 

mno. Poczem usiadł iak mógł na,ibliż« 
i złożył prawa reke na noreczv ła 1** 1 

za jci plecami. 
— Teraz pogadamy — rzekł żafit^ 

bliwie. — Teraz proszę mi pokazać*0' 
czy. No proszę! 

Nachylił sie do jej twarzy tak j 5 ' 1 ' 
$ko, że poczuła jego oddech. Chcia" 
się cofnąć instynktownie i nie zdołał* 
bo przytrzymał ją mocno za ramion 3 , 

— -Panno Daneczko! 
Podniosła oczy i nagle odbiegło j * 

wszelkie onieśmielenie. Utonęła odważ 
nie wzrokiem w jego oczach. oszoł0| 
miona. wniebow_zięta. szczęśliwia. J e ' 
szcze przed chwilą dziwiła sfe teu"' 
czemuś nieokreślonemu co sie ntied^ 
mmi wytworzyło tak odrazu. od P '® 1 ?, ! 
szego wejrzenia I wstydziła sic &v0fL 
pretensyi do jego zamtercisowaniai ^ 
z jakiej racji? Mężczyźni lubią zda* 
kowe flirty I głupio jest mieć pretensJ* 
do każdego, który okaże przclofaijJ.J^ 
chwyt- Już to sobie powiedziała, ku*" 
poprosił ją do tańca. Ale przestała s ' ; 
zastanawiać. W głębi świadomości tf^ 
potała się niesformułowana myśl: v v 
tam! Co tam! Trzeba korzystać z chj \ \ 
l i ! Niema bvć nic więcej to niech b r 

dzie przynajmniej to ! " 

A Szarzyński myślał: 
— Śliczna dziewczyna! Szkoda-

miałbym mile wakacie. Od dziś dam 
spokój. Narrażać sie na rywalizacje t 

takim Obskurnym, psiakrew! Szkoda-
— Cudne oczy — szepnął. n a ̂ . 

wając lewą dłonią jei spracowane r*> 
ki i przytrzymując, żeby nie u c . i e <? .̂ 

1 znów zapadło długie milczenie- > 
dzfeli zupełnie nieruchomo zapatrzeni 
siebie, niepamiętni na nic więcej. Tar 
był pusty. gdvż muzyka zwobiła ̂ r * . 
stkich do salonu. Nagle Danika zauwazj 
ła. że głowa Szarzyńskiego nachylaj?? 
powoli do jej twarzy. Ogarnięta P * 1 

ka chcj_ąja się zcrwiać i nie zdąży 
<D. c n.) 
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KOMIKÓW 
A l 1-go Maja 2. 

O s t a t n i e 3 d n l i 17-XI, 1 8 X 1 i 19-XI wi . l l r i .go raiedzvaarodow*«> 

TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO KOBIET * f { ^ S S ^ ^ ^ ^ , 
N O W y p r o g r a m r e W J O W y . Dziś, w piątek, 2 przedstawienia: 8-nWł i 10-ta w., w sobotę i niedzielę: o godz. 5 -e j , 7 ,30 i t i . j 

B i c S P O R T 
Moskiewscy bokserzy w Łodzi, 
Mecz z reprezentacją miasta. 

Warszawski Okręgowy Zw. Bokser 
ski skrystalizował już swoje projekty 
meczów, w których startować będzie 
reprezentacja Warszawy, jak następu
je: 

W dniu 17 grudnia odbyć się ma w 
Warszawie mecz Warszawa—Mo
skwa. Rewanżowe spotkanie od
będzie się w roku 1934 w Moskwie. Po 
zatem — reprezentacja Moskwy roze
gra jeszcze prawdopodobnie w termi
nie 15 lub 19 grudnia b. r. mecz 

z reprezentacja Łodzi w Lodzi. 
Jeśli mecz z Moskwa nie dojdzie do 

skutku, wówczas tego samego dnia 
(17 grudnia) Warszawa walczyć bę
dzie u siebie z Łodzią. 

W dniu 21 stycznia odbędzie się 

spotkanie Warszawa—Poznań. Mecz 
ten w r. ub. warszawiacy przegrali w 
stosunku 5:11. 

W początkach lutego Warszawa 
walczyć ma z Pragą w Pradze. Bę
dzie to pierwszy mecz z cyklu dorocz
nych spotkań pomiędzy obiema repre
zentacjami o 

puhar prezydenta m. Warszawy. 
Wreszcie w połowie lutego odbyć 

ma się spotkanie Warszawa-Kopen-
haga. W sprawie tej toczą się obecnie 
pertraktacje. 

W marcu odbędą się indywidualne 
mistrzostwa Polski, wobec czego re
prezentacja Warszawy żadnych walk 
toczyć nie będzie. 

Wajsówna i Smętkówna odznaczone 
za specjalizacje w lekkiej atletyce. 

Odznaka lekkoatletyczna za specja
lizację za okres roku 1933 przyznana zo 
stała następującym zawodnikom: 

Walasicwiczównie za wyniki w bie 
«ach na 60. 100, 200 i 800 mtr., skok 
Wdal i pięciobój. 

Orłowskiej — za bieg na 60 m., Ja 
Heńskiej za kulę, Batiukównie za bieg 

na 60 m„ Wajsównie za dysk i Smęt-
kównie za oszczep. 

Panowie: Biniakowskj za 400 m., 
Kusociński za 5 kim., Kostrzewski za 
400 m. płotki, Luckhaus za pięciobój, 
Pławczyk za skok wzwyż, Niemiec za 
skok wzwyż i Heljasz za kulę. 

Polskie szybownictwo 
Wzorem dla Anglików. 

Dyrektor Międzynarodowego Biu
ra Skautów w Londynie, sir Herbert 
Martin, zwrócił się do Naczelnictwa 
Harcerstwa Polskiego z prośbą o in
strukcje i wskazówki do organizowania 
ruchu szybowcowego 

wśród skautów angielskich. 
Jest to jeszcze jeden sukces, jaki od 

niosła wyprawa harcerzy polskich na 
tegoroczny zlot międzynarodowy skau
tów w Gódolld na Węgrzech. 

Popierajcie Przemyśl KRAI0WY. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Speej. chor. wenerycznych, skór

nych, włosów ( p o r a d y seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmują od 0 do 11 rano i od fi do 8 wlecz, 

w niedziele i święta od 10 do 12 wpoi . 

Dr. med. 

L. BERMAN 
& p « « l a l a t a c h o r ó b w . n . r y c i a y e b 

• k o r n y c h t m o c z o p i c i o t » > c h 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e l . 149-07 
' ' ' z y i z n o j a o d r o d * . 8 - 11 i a d 4 - 8 

* n i e d z a l a I i w . e t a o d g o d z . 9 — 1 . 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

DR M I I I . 

N I E W I A Ż S K I 
* l A n d r z e j a 5. ToL 159-04 

Choroby skórna, weneryczne. 
' nocsopłelowo. 

P r z y j m u j e o d 8 d o U 1 o d 5 d o 9 p p 
W n i e d z e l e i ś w i ę t a o d 9 — 1 p p . 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
^-hor ua.su, nosa, gardła i kr tani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
f f r y j m u j e 12 - 2 1 od 6 - 8 po-po l 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Dr. mad. 

H » K Ł A C Z K Ó W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . c o d a . o d 1 0 — 1 3 • d o 5 — 8 p o p o ł . 

Ceny locznlcowe. 

DR. MFD-

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórnn I weneryczna 

(kobiety i dzi .si l 
lJodx. przyjęć od 9 — 11 i od 3 — 4 popoł. 

S I E N K I E W I C Z A JĄ 
telef. 146 10. 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L e c z e n i e c h o r ó b 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz. 11—5 po poŁ przyjmuje kobleta-lekarz. 

/ i i A B lZUTERją . SREBRO Kwity 
* « » o W lombardowe kapuje I płaci 

najwyższa ceny. Zakład Job lerakl 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 I 

[ K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d i - P l o l r k ó w . 

A u « ° b a , T n a p a w y t t z t l Hall odchodzą do Piotrkowa o każdei pełael < • • * ' • ) • , d raao 
de 21- . i w wieez. i al. W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 prty Dworca refedaiewyai. 

C i a . przyjazdu godzina 1 30 e.aa iL 3 40 ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Po laury za ocean. 
wmBBBBBBm Paolino zaangażowany do Ameryki. 

Hiszpański mistrz Europy w wadze 
ciężkiej Paolino Uzcudun, po swym nie 
dawnym meczu z mistrzem świata, 
Camera, w którym wywalczył sobie 
zaszczytny wynik remisowy, został za 

proszony do Ameryki. 

Paolino otrzymał propozycję roze
grania meczów z Larry Gains i Mac 
Corkindale. 

SF 

„Dayis - cup" dla zawodowców. 
Rozgrywki o puhar Bonnardella. 

Związki Tennisistów Zawodowych 
Francji, Anglji, Czechosłowacji, Nie
miec i Stanów Zjednoczonych zaprojek 
towały utworzenie -na wzór puharu Da 
visa identycznej rozgrywki dla zawo

dowców. 
Turniej rozgrywać się będzie 

o puhar Bonnardela, 
b. prezesa zawodowych tennisistów 
francuskich. 

Sport w kilku słowach. 
Znany bramkarz ligowej drużyny ł .KS.u, Fry. 

markiewicz, otrzymał ze swego macierzystego klubu 
skreślenie. Frymarkiewiez wstąpi do jednej z dru-
żyn warszawskiej 

W nudrhodzacym sezonie hokejowym zostanie 
rozegrany w Łcdzi ciekawy turniej hokejowy, w 
którym we, mą udaiał: warszawska Legja poznań
ski AZS oraz ŁKS i Union - Tonring, Turniej ten 
zostanie rozegrany o puhar, przyczem termin jego 
jest uzależniony od terminów rozgrywek o mistrzo
stwo. Prawdopodobni, odbędzie sie on jeszcze 
przed mistrzostwami okręgu. 

W związku a przygotowaniami do sezonu hoke
jowego, dowiadujemy sir, te pierwsza drużyna ho. 
kejowa i k- .n będzie występował w bieżącym te. 
zonie w następującym składzie Jakubiec, Zaleski, 
Rusinkiewlea, Król , Tadeusiewicz i Wisławski. 

Główna wygrana w Hi l klasie 
Loter j l PańrtwoweJ wynosi 

Złe 200.000 
Ciągnienie jut 18 listopada r. b. 

LOSY POLECA 

KOLEKTURA Nr. 100 
„Prawo do sicsefcia" 

S u b k . S t . S o w i a k 

„Promień" P i o t r k o w s k a 8 1 

KOMUNIKATY. 
P O W I A T O W Y KONCERT . R A U T P. W . 

Niebywała atrakcji życia towarzyskiego naszej 
najbliższej prowincji, jak również afer interesują, 
ryeh się bliżej przysposobieniem wojskowem naro
du do obrony granie kraju — będzie niewątpliwie 
świetnie zapowiadający zie koncert . raut, 01 gani. 
zowany pod protektoratem gen. Olszyny . Wilczyn, 
skirgo i starosty Makowskiego jutro, t , j . w sobo'ę, 
dnia lit b, m, przez Powiatowy Komitet P, W. 
i W . F. Koncert . rant odbędzie się w lokalu 
Ośrodka W. F, w Zgierzu (szkoła powszechna Nr , 1 
przy ul. Łęczyckiej), 

Progrom: 1) Orkiestra hufca szkolnego Szkoły 
Handlowej w Zgierzu; 2) Produkcje taneczne siko. 
ly plastyki i rytmiki p, Paszkówny w Łodzi ; 3) Or. 
kiestra symfoniczna Tow, Śpiew. I n nia" w Zgie
rzu. — Początek o godz. 20.30, strój wieczorowy. 
Do tańca przygrywać będzie zespół jazz-bandowy 
28 p, S. K, Bufet obficie zaopatrzony pod oeobU 
stem kierownictwem Pań - Gospodyń. Wstęp 2 zł. 

Bliższych informacyj udziela Okr. Kmda Pow. 
Piotrkowska 100. Te l . 183—50. 

KONCERT W POLSKIEJ YMCA. 
W nadchodzącą niedzielę, to jeat dniu 

19 b. m. o godzinie 1 •"».,-j Polaka YMCA w 
Łodzi (Piotrkowska 89) urządza Koncert, 
poświęcony utworom Chopina, Glinki, Go-
darda i innych. 

Udział biorą pp.: A. Szewczyk (skrzyp
ce), St. Sobolewski (wioloncnela) i F. S*y 
choweki (fortepian). 

Wstęp dla wizyetkich bezpłatny. 

lii 11.2 58 p. i W l 
kosztuje abonament „Echa" 

z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 

lub Piotrkowska U . teł. 102 -29 . 
Przy odbiorze w admioisłraen Karola 2 
lub Piotrkowska U prenumerata wy

nosi lylko 2 zł. 20 f 

K i a o D i w i e k o w e 

RAKIETA 
S • n k i e w l c s a 4 0 , t e l 1 4 1 - 2 2 . 

1 

1 
Od 14 listopada i dni nas<|inych. Potężny wzruszający dramat p. t. 

CUDOTWÓRCA" « t » . ^ . S 3 
o r a z f i l m p . t . „SZYB Ł. 253 

Zostało również wybrane nowe kierownictwo 
sekcji hokejowej klubu mianowicie: przewodniczą, 
cy — Lange, wiceprzewodniczący — Zyndeband J 
sekretarz — Wróblewska gospodarz — Urbanowicz, 
członek zarządu — Ryclr.er i kapitan pierwszej drn 
żyny — Król . 

Doroczne walne zebranie Okr, Knlegjum Sę
dziów piłkarskich ma się odbyć dnia 24 wagi. 31 
grudnia. Na aebraniu tym zostanę, przeprowadzone 
wybory nowego zarządu. 

Na lodowisku przy A l . Unji — ŁKS prseprowa. 
dzi szereg korzystnych Inowacyj. Lodowisko zo. 
staje rozszerzone o blisko 25 metrów, tak że nie. 
zależnie od meczów hokejowych łyżwiarze będą mo 
gil równocześnie korzystać ze ślizgawki. Lodowisko 
będzie również upiększone pod względem estetycz. 
nym, W celu uprzystępnienia korzystania ze śliz. 
gawki jak najszerszym warstwom, zostaną również 
znacznie obniżone ceny wejścia. Uczniowie i człon
kowie klubu będą płacić po 25 groszy, wszyscy tui 
inni 40 groszy. Abonament na cały sezon będzie 
wynosić: 3 zł. dla uczniów i członków klubu, dla 
innych zaś 8 złotych. 

j edyny p r z y j a c i e l 
k tO ry nigdy nie zawodzi 
T O O R Y G I N A L N E 

0 

Odjazd pociągów z Łodsi Fabrycznej 
DO KOLUSZiiK: 1.00 : 5.30 ; 7.15; 8.06; tWidzew 

10.25; 18.00; 14.20; 16,30 17,10; I8.4O 20,66 21.40; 
22.M. no wabssawys is.». 

ODJAZD Z ŁODSI KALISKIEJ. 
DO KOLUSZEK: 8,08. 
DO OBTBOWA (Poznania): 8,16; 9,88: 12,42; 18,07 

19.35; 23,08. 
DO U l i * (Odym — Poznania): 1,80; 9,00; 12,57 

18.88; 21.36. 
DO WAłiSZAWY: 2,16 (Łowloa) 7.28; 18.13; 18,13; 

19,56. 
DO a^śriSSSSSł W O L I : 8.80; 14.10; 18.10: (Czeato 

chowa). 
DO ŁWOV/Ai 30,08. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jorkt 17 listopada. Loco 10,40; listopad 
10,09; grudzień 10,20; styczeń 10,50. 

Liwerpool, 17 listopada. Loco 5,11; listopad 
4,78: grudzień 4,77; styczeń 4,78, 

I K'I> •'•'<'. 17 listopada. Loco 6,91; listopad 0,52; 
grudzień 6,49; styczeń f>,.',3. 

Brema, 17 listopada. Loco 11,43; grudzień 
10,93; styczeń 11,12; marwc 11,30. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

Z M I E N N A TENDENCJA DLA D E W I Z . 
Na giełdzie pieniężnej panował nastrój oży

wiony, kursy kształtowały się niejednolicie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja I I I 18, ta 
Picni jowa Pożyczko Inwestycyjna 103,50: Państw 
Pożyczka Konwursyjna 1924 r, 49,00: Pożyrzka Do. 
larowa 1919—1920 r. 60; Pożyczka Stabilizacyjna 
1927 r. 51,50: Listy Zastawne Banku Rolne." 83,25 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00: Listy / i«ibw. 
no Panku Gosp. Kraj , I I em 83.25: Lisly Zastaw, 
ne Ranku Gosp. Kra j , I em. 94,00: O b i ' • < • Ko. 
muiuilne Banku Gosp. K r a j , I I em 33 25! Ohł igr. 
eje Komunalne Banku Gosp. Kraj . I em, " ' .00; 
Listy Zastawne T-wa Kredy . Przem. Pe' K 35 r 0 ł 
Listy Zastawne Tow. Kr . ', w W n r • i, ln?R r. 
37,25: I i-y Zastawne Tow, Kredvt Ziem' 1 w 
warszawie 35,50; Listy /,,-i.,v n>- Tow. K r " ' m 
Warszawy 4^,30, 

AKCJE - BEZ W1EKSZY<;H Z M U N 
D;J!ał |> II> w ,1> ii! ni!,, w > 1!, e ir l .u- . i l na. 

strój -poknjny 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 79,75—80; Lilpop 11,00; Sur -le
wice 9,50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNArtSN \ . 

S*armmlU, 17 listopndu, U r ^ e W a i ' . - S 
Giełdy Zbożowo.Towarowcj, iylo 1445—M. ' 
psztmica 21,50—22.00; owies 13,75—14,25; r]<".R.:u s. 
ki jadalne 3.4,0—3.60; męka patenna gat, I 1" 
proc. luksusowa 36,1)0—42,00; męka £yłn.'a | ; uv 1 
gat, I 65—53 proc. 24,00—25.00; melin ł ; :nłn >'l. 
kowa gat, I I po SS proc, 18.OA-rl9.00: maku ż-.:tuu 
razowa 95 proe. 18,00—19,00... 

<'«•;«• ń, 17 listopada. I <. duła Gieldv 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy ustalone 
na podstawie oen tranzakcyjnycb; żvło 14,75; — 
Kursy ustalone na podstawie cen orjertaeylnycb: 
żyto 14,50—14,75; pszenica 18,75—19.23: mak" żyt 
nia 6$ proc, z workiem 20,75—21.00; męka p«»rn 
na 65 proc. a workiem 30.50—32,50. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Gramy operetkę. 
Teatr Popularny — Dzidzi. 
Teatr Komików — Na obie łopatki (rewja). 
Adria — Gdybym nii.it miljon. 
Amor — I . Człowiek, którego zabiłem. I I . Bia

ła trucizna, 
Casino — Kawalkada. 
Capitol — King Kong. 
Corso — Biała Ul ja. 
Czary — Schowajcie twoje smutki. 

Grand.Kino — Wielka grzesznica. 
luna — B.<.łtm ci wierny. 
Metro — Gdybym miał miljon. 
Paląca — Nie bodziesz kurtyzaną 
Przedwiośnie — Córka pułku. 
Rakieta — I . Cudotwórca, I I , Szyb L. 23. 
Rozy (Narutowicza 20) — Tysiąe i druga 

noc 
Słońce — I . Dr . Frankenstein. I I . Bezimienni 

bohaterowie. 
Sztuka — Żona • drugiej reki. 

KONCERT SZYMONA GOLDBERGA. 

Po dwuletniej przerwie da się mów słyszeć w 
Łodzi znakomity skrzypek Szymon Goldberg, któ. 
ry jest znany naszej publieznoici ze swoich sukce. 
sów artystycznych w kraju 1 zagranicą. Br ' ie to 
pierwszy recital skrzypcowy w bieżącym sezonie 
koncertowym. Pan Szymon Goldberg wy'.ona w 
programie utwory Mozarta, Bacha, Kleckiego, Krei . 
slera, Saint.Saensa, Granadosa, Wieniawskiego I 
innych. Będzie to skolrl V I koncert mistrzowski, 
który odbędzie się w Filharmonii w czwartek, 
dnia 23 hm, o godz. 8,30 wiece. Kasa zamawiali 
Filharmonji rozpoczyna już sprzedał biletów. 

Co zgotować jutro oa obiad ? 
Zupa kartoflana, potrawka cielęca 

z ryżem, budyń kalafiorowy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Odonowi. 
Wschód słońca 658. 
Zachód — 15.44. 
Długość dnia fi.46. 
Ubyło dnia 7.58. 
Tydzień 46. 

KINO DŹWIĘKOWE 

C Z A R Y 
II 
II 

Tydzień bomoru i śmiechu! Najweselsza komedia s .zona! 
D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! Asy humoru filmowego dwaj tohaterowi . 

Stan Laurel i 01iver Hardy 
C F l i D 1 F l a p > 

w nalnowsrej i oajweselszej 10 aktowej komedii 

S c h o w a j c i e s w o j e s m u t k i 
Najweselsza wojna światowa! Dwa tysiące metrów nieustannego I n i ch 

Nadprogram: »,S A H A R A * " 
Dzi ł początek • godz. 4-ej, Na pittWazy seans miejsca od 54 «r 

to dźwignia handlu 

Tylko 
•g-Ioizenla zamieszcza ne 

w Echu 
dają zawsss skulsk i jako 
gazetowe są wolne od 
podatkn znteiskUyo. 

Ogłoszenia drobne. 

W SPRAWIE posady proszę p. Jerzego Będ 
kowskiego Rtidogoszcz o pofatygowanie sie 
w piątek 17 b. m. o godz. 5-ej wiecz. do 
Administracji „Echa" Karola 2. 

SADOWSKI Michał — Hubnłcza 13, zgubił 
legitymacje zapomogową Nr. 41313, wyd, 
w Łodzi. 

STACHAREK Władysław, zam. ul. Kraków 
aka 14, zgubił legitymację Funduszu Bezro
bocia. 

BRYLANTY, złoto, srebro, zegarki ora? 
wszelką inną biauterję kupuje się i sprze
daje najlepiej w chrześcijańskim sklepie 
B. Kowalski — Piotrkowska 3 

KAPLLUSZE czyści chemicznie, fasonu 
|e systemem Habig'a Pogotowie Kra
wieckie Kiersza. Wstąp. Żeromskcgo 
91, dzwoń 163-30. 

NA WYPŁATY! Damskie i męskie płas/ 
nze puiowery swetry wełniane towar> 
w wielkim wyborze — pokc. Leon Ru-
baszkin. Kilińskiego 44. 

http://ua.su
http://18.OA-rl9.00
http://nii.it
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Upiory w małym teatrzyku. , C o l e n l e w c i e m n o ś c i -
H H Sceny okropności w Paryżu. 

„(Jrand Guignol" jest najosobliw
szym teatrem Paryża i jedynym w 
swoim rodzaju na świecie. Dziwaczna 
jego nazwa w swobodnym przekładzie 
oznacza „Teatr upiornych kukieł". Dy 
rektor, p. Ren e Jouvin twierdzi, że gdy 
by nie podatki, które zabierają mu lwią 
część dochodu, nie wiedziałby, co to 
jest 

kryzys teatralny. 
Gra jeden program przez dwa lata, co 
dziennie przy wyprzedanej sali. Teatr 
ma 175 miejsc, najniższa cena biletów 
wynosi 15 franków (t. j . 5 złotych). 
Teatr odwiedza publiczność specjal
na, która składa się z wielu nałogo
wych bywalców namiętnych amato
rów „GuignoPu". Przeważają wśród 
nich kobiety, 

żądne niesamowitych emocyl. 
W tym koszmarnym instytucie okru 

cieństwa demonstruje się ból wyłącz
nie fizyczny i katusze cielesne. Aktora 
przypiekają na ogniu, wbijają mu roz
palone, ostre druciki za paznogcie, za
dają mu najwyszukańsze katusze cie
lesne, których widok wywołuje na c:zo 
ie widza pot śmiertelnego przerażenia. 

Mała sala teatrzyku wypełniona jest 
codzień do ostatniego miejsca. Ze 
względu na szczupłą ilość krzeseł, wy
twarza się wśród publiczności, rekru
tującej się 

z najwytworniejszych sfer Paryża. 
Pod koniec przedstawienia widzowie 
są ze sobą tak „sfamiljaryzowani", że 
niewiele już brakuje, by się razem wy
brali do najbliższej kawiarni. 

Ściany sali teatralnej obwieszone 
są obrazami, przedstawiającemi chiń
skie tortury i koszmarne wizje. 

Najnowsza sztuka wystawiana 
przez „Grand Guignol" nosi tytuł 
„Zbrodnia w domu warjatów". Auto
rem jest stały, kontraktowy dostaw
ca teatru, Andre de Lorde. 

„De Lorde — jest bardzo zręcznym 
pracownikiem scenicznym, a „Zbro
dnie w domu warjatów" wyposażył w 
mnóstwo kapitalnych pomysłów, które 
doskonale dają widzowi przedsmak 
chińskich tortur. Trzeba mieć mocne 
nerwy, by wytrzymać 

P a t n a w e t w ż y c i u p r y w a t n e t n 

grał swą rolę filmową 
W uzupełnieniu doniesienia o tra

gicznym końcu spółki aktorskiej Pat 1 
Patachon podajemy, że aktor Schen-
stróm (Pat) w życiu prywatnem grał 
w dalszym ciągu swą rolę filmową. Nic 
mógł się poprostu 

oderwać od swe] gry 
I to się stało jego tragedją. Jak już do 
nosiliśmy, umieszczono go w szpiclu 
dla umysłowo chorych. 

widowsko do końca, 
który następuje w momencie, gdy ja
kiś profesor X... przecina pewnemu o-
błąkańcowi 'ostatnie ścięgno, uniemożli 
wiające mu przedostanie się do kra;ny 
śmierci. Gest profesora sprawia, że 
wszyscy przeklinają niewinne, ludzkie 
ścięgno...". Tymczasem 

chór warjatów 
śpiewa za oknem przy wtórze gramo
fonów, na który profesora nakłada co
raz to nowe płyty, dobierając utwory 
muzyczne z niezwykłą starannością. 

Ale na tem n i e kończy się „wieczór 
zgrozy". Następują dwie precyzyjne je 
dnoaktówki humorystyczne, takie, ja
kie tylko Francuzi umieją kunsztownie 
preparować: dwie perełki dowcipu, rzu 
cone na „pożegnanie ludziom przera
żonym". 

Dla uspokojenia roztrzęsionych ner
wów... 

Lampka clektrvczrta w żylt.ee oświetla 
twarz umożliwiając golenie w ciemności. 

Zbiór karykatur francuskiego rzeźbiarza 
Ciekawa wystawa w Wiedniu. 

W Wiedniu, w t. zw. Nowym Hof-
burgu, otwarto przed kilku dniami cie
kawą wystawę. Dyrektor działu rzeźb 
w austrjackiem Muzeum historycznem, 
p. Planiztzig, znalazł w jednym ze sta
rych pałaców w Austrji Niższej, cały 
zbiór statuetek, głośnego przed wie
kiem rzeźbiarza francuskiego, nazw. 
Jean Pierre Dantan Iznany więcej pod 
nazwą: Dantan Młodszy), jednego z 
pierwszorzędnych artystów za rzą
dów Ludwika Filipa. Artysta, prócz 
rzeźb oficjalnych, zabawiać się też 

lubił rzeźbą w karykaturze. 
Pomiędzy odnalezionym zbiorem statue
tek, znajdują się doskonałe karykatury 

takich ludzi, jak; Wiktor Hugo, Balzac 
(z historyczną laską i w przekrzywione' 
peruce), Rossini, Paganini, Btrlioz, Liszt 
baron Natan Rothschild, M e y e r b e e r 
Chopin, Auber, Cherubini, Lamartint, 
Guisot, Scribe i całe mnóstwo innych, 
dziś zapomnianych, a głośnych przed 
stu laty, czyli właśnie za panowania L i 
dwika Filipa. 

Zbiór umieszczono w osobnym gabi
necie nazwanym narazie: Gabinetem 
Dantan'a. Jakim sposobem zbiór kary 
katur francuskiego artysty, zralazl sit 
w jednym z zamków Austrji Niższej, ga 
zety wiedeńskie nie objaśniają. 

Wystawa gromadzi tłumy ciekawych. 

Dzielny myśliwy wyrwał psa 
• M H z paszczy krokodv!a. 

Pisma wychodzące w Melbourne, w | Człowiek ten, szedł z psem nad brzegiem Au-taS* przynoszą ciekawą opowieść | rzeki. Pies zbliżył sie do rzek! i począł 
o człowieku, który w obronie ulubione- pić wodę. W pewne, chwili z rzek, wy 
go psa stoczył zażartą 

walkę z krokodylem. 

ROZKOSZE PODNIEBIENIA. 

Jadłospis Amerykanina. 
Przewrót gastronomiczny za oceanem. 

Nowy York w listopadzie. 
W ostatnich latach Amerykanie, 

przejęci głównie pragnieniem wypicia 
niedozwolonego trunku, zaniechali roz
koszy gastronomicznych, i po krótkich 
posiłkach zwiedzali lokale nocne, by 
uraczyć się alkoholem pod jakąkolwiek 
postacią. 

Nastąpił jednakże tak upragniony 
przewrót — „agonja wielbłąda" — em
blematu prohibicji. Stany Unji kolejno 
głosują za przywróceniem alkoholu a 

jednocześnie smakosze przemyśliwać 
zaczynają o „rozkoszach podniebienia". 

Wielkie hotele, w jakich zamożni 
Amerykanie (których rasa nie wygasła 
jeszcze całkowicie) przyjmują swych 
gości, przygotowują luksusowe uczty na 
dzień szóstego grudnia, przewidywaną 
datę ostatecznego zniesienia prohibicji-
Jakkolwiek prasa Hearsta 

reklamuje wina krajowe, 
restauratorzy sprowadzają wina szam
pańskie, burgundzkie, bordoskie i mo-
zelskie. Do win tych ukażą się smaczne 
a tak długo zapomniane potrawy re
gionalne. 

Ciekawe jest tylko, czem Amery
kanin zapije tak zwany „chowder", 
prawdziwie rewolucyjną potrawę, skła
dającą się ze świeżej ryby, peklowiny, 
smażonej cebuli, biszkoptów, zmie

szanych w sposób dziwaczny. Amery
kanie mają odporne gardła, a przyś
pieszają rozstrój żołądka 

nadużyciem musztardy, 
pikantnych sosów i lodów, ponadto palą 

ASY SPORTU. 

Od lewej strony ku prawej, (u góry): 1) Angielski dzokiej Gordon Richards po
bił rekord zwycięstw na torze wyścigowym (246) istniejący od 40 lat 2) rum 
yolmar Isohollo ustanowił nowe rekordy świata na 3.000 m. i na 4 mile an
gielskie 3) Francuski lotnik Lemoine osiągnął na samolocie wysokość 
13 661 metrów. U dołu: 4) Japończyk Makino ustanowił nowy rekord 
światowy w pływaniu na 1500 m. 5) Finn Matti Jarvinen poprawił swój własny 
rekord świata w rzucie oszczepem na76 m. 10 cm 6) Niemiec Sieyert ustanów 

ił nowy rekord świata w dziesięcioboju. 

podczas jedzenia, mieszają potrawy i 
nie wahają się wziąć do ręki twardy 
kotlet lub odporne udko jakiego pta
ka. 

Przegląd amerykańskiego jadłospisu 
świadczy na pierwszy rzut oka, że A-
nierykanie sa ieszcze bardzo bliscy 
pierwszych kolonistów i pierwotnych 
myśliwych. Posiadają to samo ubóstwo 
pomysłów leulina/rnych, 00 Anglicy. Zna 
iu najwyżej dwa jadłospisy, czego so
bie w dodatku nigdy jeszcze nie uświa
domili. 

Naogół każdy Amerykanin zadowo
lić się potrafi produktami swego regio
nu i przygotowuje ie w sposób naj
prostszy. Mimo to mieszkańcy Nowej 
Anglii i Middle West zapewniają, że w 
żadnvm kraju świata niema podobnych 
ciast i ciasteczek, iak u ntoh a miesz
kańcy N. Yorku wszędzie żądają zna
nych u nich ciastek z kwiąsneml w i 
śniami lub jabłkami 1 t. d- Słowem,"- każ
da nrowinoia i każde rnjasto ma swoją 
'.specjalność". Naprawdę smaczne są 

tylko słodkie bułki w bostonie i naleśnl 
ki. polewane syropem z .acerarboru" 
(drzcjjy z gatunku klonowatych). 

Śniadanie amerykańskie jest rów
nie obfite, jak w Ancrljf. Podaje się kle-
'K owsiany z cukrem i śmietanka, mię
so lub rvbę» naleśniki omlety, ciastka, 
kawe 7. mlekiem Uib herbatę, konfitury 
i chleb z masłem. Dziwić sie ne moż
na w tvch warunkach, że drugie śnia
danie jest „lekkie" 

a podwieczorku wcale niema. 
Odbija sie ten brak na obfitym obie
dzie* a orzez całv dzień na słodyczach. 
soożvwianvcli w każdei norze. 

Młode kobiety słodzą się niemiło
siernie, by zachować lżrije | wśród 
dziewcząt statystyka z tego powodu o-
blicza 8 gruźliczych na jednego suchot-
niczego młodzieńca. 

Natomiast ludzie starsi, dla których 
minął okres kokieterii, niejednokrotnie 
ujawniają przerażającą tuszę. 

Na święta Bożego Narodzenia trady
cja nakazuje 

jeść do przesytu, 
a zwyczaj ten jest jednym dowodem 
więcej angielskiego pochodzenia Ame
rykanów. Rocznica pamiątkowa dnia 
pierwszych zbiorów w nowym kraju, 
tak zwany „Thanksgiying Day", oboho 
dzony jest ucztami, na których figuro
wać musi obowiązkowo indyk z ja
ką marmeladą. 

Pomiędzy daniami zagryza się sele
ry z solą. 

Od dziesiątka lat kuchnia amerykan 

ska ucierpiała jeszcze od innego zła 
prócz prohibicji — manji witamin. 

Zmieniano regime co pół roku. za
leżnie od przepisów lekarzy. Pewien 
humorysta orzekł w okresie „witami-
n'zmu", że gdyby zdołano przekonać 
Amerykanów o szkodliwości alkoholu 
dla witamin, zyskanoby wszystkich 
dla prohibicji. 

Obecnie zdrowy tmstynkt samoza
chowawczy wziął górę w Ameryce! 
Amerykanie wyrzekli się falsyfikatów 
alkoholu, leczniczych artykułów spo
żywczych i wracają do kuchni przesz
łości. 

płynął potężny krokodyl i pochwycił psa 
za przednie nogi i wciągnął pod wodę-

Myśliwy, nie namyślając się, skoczył 
do rzeki, aby ratować ulubionego psa. 
W pewnej chwili człowiek, pies i kroko 
dyl zginęli pod wodą. Rozpoczęła się za
żarta walka, której jedynym wskaźni
kiem była burząca się powierzchnia wo
dy i wypływająca na powierzchnię krew. 

| Krokodyl nie tozwarł szczęk 
I i nie wypuścił nóg psa, myśliwy jednak 
I potrafił dostać się na grzbiet kroko
dyla i całą siłą począł wpychać paloe 
swe w jego oczv. Wkrótce krokodyl wy
płynął na powierzchnię, po kilku se* 
kunHach i«>dnak znowu zanurzył się* 

Po kilku takich zanurzeniach nad' 
szedł koniec walki. Najpierw wypłvn»l 
na powierzchnię wody pie' — bez jed
nej nogi, która nozostała w paszczy 
krokodyla. Po chwili wyntvnał mvśliwy 
— cały 1 nieuszkodzony Później dopiero 
wypłvn«ł krokodyl — ośleoiony... 

TubvJcy australijscy odznacrają się 
niezwykłem przywiązaniem do psów, 
które uważają za naiwiernieisze i nafbar 
dziej godne zaufs>riia zwierzęta. Powyż
szy wynadek iest wvmownvm d^woderfli 
jak daleko sięga to przywiązanie. 

Japonki wyzbywają się migdałowych oczu 
Operacje d-ra Ushcidy. 

Jak donosi z Tokio „New Jork 
Herald", rząd japoński zakazał kobie
tom, pod grozą surowego ukarania, pod
dawania się modnym od pewnego cza
su zabiegom chirurgicznym na powie
kach. Zabiegi tego rodzaju rozpowsze
chniły się. w całej Japonji wśród kobiet 
pragnących pozbyć się 

charakterystycznych kształtów, 
ócz rasy żółtej Dr. Ushcida wybitny 
chirurg w Tokio od czterech lat już 

dokonywał codziennie przeciętnie do 
dziewięciu operacyj celem „zaokrąglę* 
nia" słynących na całym świecie ócz w 
kształcie migdałów, przy pomocy ma
łego nacięcia powieki. KZąd posta
nowił położyć kres fizycznemu wyna
rodowieniu, uważając, że można być 
zwolennikiem kultury zachodniej, nie 
zatracając jednak charakterystycznych 
cech własnej rasy. 

Podsłuchane. 
NIEMA OBAWY. 

Brzydka Mania i jej maż siedzą w ki
nie. 

Wtem Mania mówi szeptem do męża: 
— Piotrusiu, ten pan obok mnie, ściska 

mi ciągle rękę. 
Na to Piotr : 

— Nic nie szkodzi, skoro zbpalą światło, 
sam przestanie. 

NAJWAŻNIEJSZE. 
— Twój narzeczony jest tnilczkiem. 
— Nie szkodzi, wystarczy, by przy olta 

rzu powiedział ,,tak". 

B A Ł W W A G O N I E . 
Projekt kolei czechosłowackich. 

Wobec zmniejszającego się ruchu 
pasażerskiego na kolejach żelaznych 
administracje kolejowe usiłują oży
wić ruch ten rozmaitemi atrakcjami 
jak np. wycieczkami, w „nieznane", 
które i w Polsce cieszyły się wielką 
popularnością. Obecnie kierownictwo 
kolei czeskosłowackiej wpadło na no
wy w tym względzie pomysł, po któ
rym obiecuje sobie duże 

znaczenie propagandowe. 

Projekt ten przewiduje na pewnej 1'nji 
kolejowej puszczenie wagonu salono
wego z posadzką parketową do tańca, 
gdzie pasażerowie będą mogli czas mi 
le spędzić przy tańcu. Bilet kolejowy 
będzie równocześnie uprawniał do 
wstępu na bal. Administracja kolei cze 
skiej liczy się z podwyższeniem frek
wencji podróżujących i zwyżkową ten 
dencją matrymonialną. 

WETERAN. 

Stary samochód z roku 1900, kierowany przez słynnego rekordzistę Kaye Don* 
podczas wesołej defilady na plaży w Brighton. 
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